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Wstęp 

Autorka dziennika, Aniela z Jałowieckich Belinowa, 

urodziła się w 1888 r. w majątku Syłgudyszki na Litwie, nale-

żącym do jej rodziców, Bolesława i Anieli Jałowieckich. Stu-

diowała w Szwajcarii oraz jako wolna słuchaczka ogrodnictwo 

na Uniwersytecie Jagiellońskim1. Na studiach w Krakowie 

poznała Tadeusza Belinę (ur. w 1886 r.), syna Michała i Józefy  

z Wzdulskich. Ślub wzięli w 1910 r. w rodzinnym majątku 

Anieli. Urodziło im się pięcioro dzieci: Żelisław (1911-1993), 

Jadwiga (1912-1998), Zofia (1914-2010), Maria (1915-2007)  

i Aniela   (1919 -2001). 

Po ślubie małżonkowie na stałe osiedli w Strzelcach 

Wielkich, majątku należącym wcześniej do rodziców matki 

Tadeusza, Józefy z Wzdulskich. Gospodarstwo (600 ha słabej 

ziemi ornej, lasy i stawy rybne) było zaniedbane, bowiem 

matka Tadeusza, wcześnie owdowiała, nie była w stanie nale-

życie go prowadzić. Zamieszkali w małym dworku, który - jak 

pisała Zofia Kryńska - „przypominał raczej większą chałupę, 

niż pański dwór”. 

                                                           
1 „Gazeta Radomskowska” 1935, nr 22, s. 3, nr 26, s. 5. 
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Ślub Anieli Jałowieckiej i Tadeusza Beliny w Syłgudyszkach na Litwie –    
majątku rodziców autorki.  

W miarę upływu lat i coraz liczniejszej rodziny dom 

powiększono, przebudowano, w rezultacie stanowił miłą dla 

oka foremną bryłę. Był murowany („pobielane ściany”), kryty 

papą, obrośnięty rezedowym winem. Tadeusz zaprowadził 

zarodową oborę, gospodarstwo rybne, a także wybudował 

dobrze funkcjonującą krochmalnię, która podtrzymywała fi-

nansowo całe gospodarstwo. Wybudował też okazałe czwora-

ki, które obcy brali za dwór2. Szczególnej troski majątek wy-

magał po I wojnie światowej.  

Oboje małżonkowie aktywnie włączali się w życie spo-

łeczne. Aniela już w czasie I wojny światowej wraz z hr. Iza-

                                                           
2 Z. Kryńska, Zapomniany świat, seria „Radomsko”, zeszyt 35, Radomsko 
1996 rok (maszynopis), s. 3-4. 
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bellą Sobańską z Kobiel założyła w Radomsku szpital woj-

skowy. Działała w kilku organizacjach społecznych i kultural-

nych: w Kole Okręgowym Ziemianek, Lidze Obrony Po-

wietrznej i Przeciwgazowej, Polskiej Macierzy Szkolnej, Towa-

rzystwie Organizacji i Kółek Rolniczych. W Strzelcach założy-

ła sierociniec, w Brzeźnicy ochronkę, w Radomsku przyczyni-

ła się do powstania bursy szkolnej im. T. Kościuszki3. Jak 

wspominała jej córka Zofia, wspomagała mieszkańców Strze-

lec i okolicy, dostarczała lekarstwa, objeżdżając małą bryczką 

okoliczne wsie. Zakładała Koła Gospodyń Wiejskich, we dwo-

rze zawsze mieszkała jakaś instruktorka, pomagająca jej  

w pracy społecznej4. Spod jej ręki wyszło kilka powieści i no-

welek opisujących życie ziemiaństwa i ludności wiejskiej na 

Wileńszczyźnie5. Zmarła 28 maja 1935 r. w Warszawie, po-

chowana została w Strzelcach Wielkich6.  

                                                           
3 „Gazeta Radomskowska” 1923, nr 34, s. 5, 1929, nr 2, s. 2, nr 16, s. 2, 1931,  
nr 8, s.3, nr 17, s. 1, 1932, nr 44, s. 3; G. Mieczyński, Stowarzyszenia społeczne  
w Radomsku w latach 1881-1939, Radomsko 2008, s. 31, 106, 164, 166. 
4 Z. Kryńska, Zapomniany świat, s. 5. 
5 „Gazeta Radomskowska” 1935, nr 22, s. 3. Nie była jedyną osobą w rodzi-
nie, która parała się pisarstwem. Jej brat, Mieczysław, jest autorem 3-
tomowych wspomnień (Na skraju Imperium, Wolne Miasto, Requiem dla zie-
miaństwa, Warszawa 2000-2003). Wspomnienia opublikowała również jej 
córka, Aniela z Belinów Kowalska (Niczego nie żałuję..., Warszawa 2009). 
6 „Gazeta Radomskowska” 1935, nr 22, s.1,3, nr 23, s. 1, nr 26, s.5, nr 30, s. 1. 
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Aniela i Tadeusz Belinowie już po ślubie, Strzelce Wielkie, obok 
ksiądz Teofil Jankowski, 1910 r. 
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Autorka na ganku dworu w Strzelcach Wielkich. Z lewej córka Ja-
dwiga, na kolanach Anieli siedzi druga córka, Zofia (ur. w styczniu 
1914 r.), z prawej stoi syn Żelisław. Lato 1914 r. 
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Tadeusz, absolwent Szkoły Handlowej im. Rontalera  

w Warszawie oraz studiów rolniczych na Uniwersytecie Kra-

kowskim, jeszcze w czasie studiów czynnie uczestniczył  

w życiu politycznym młodzieży akademickiej. Był prezesem 

Bratniej Pomocy Kółka Rolników, członkiem tajnej organizacji 

o charakterze niepodległościowym i samokształceniowym. Od 

1911 r. rozwijał też skuteczną działalność społeczną. Tworzył 

kółka rolnicze, założył kasy pożyczkowo-oszczędnościowe, 

straż pożarną w Strzelcach Wielkich (1917 r.). Wchodził  

w skład kilku organizacji gospodarczych, takich jak: Okręgo-

we Towarzystwo Rolnicze w Radomsku, Stowarzyszenie Rol-

niczo-Handlowe w Radomsku, Spółdzielnia Handlowa Miesz-

czańsko-Rolnicza. Udzielał się w Polskim Towarzystwie Gim-

nastycznym „Sokół”, Związku Ziemian. Od 1917 r. był człon-

kiem sejmiku powiatowego. W 1920 r. wstąpił do wojska jako 

ochotnik. W 1921 r. sprawował funkcję ławnika Sądu Okrę-

gowego, a rok później został posłem na Sejm7. Mieszkał  

                                                           
7 „Gazeta Radomskowska” 1921, nr 8, s. 4, nr 10, s. 3; 1922, nr 43, s. 7; 1923, 
nr 31, s. 5; 1924, nr 22, s. 8, 1927, nr 12, s.4, nr 47, s.4, 1928, nr 3, s. 3, nr 5, s. 4, 
nr 24, s.4, 1929, nr 18, s. 3, 1930, nr 14. s. 3; Z. Kryńska, Zapomniany świat, s. 4; 
S. Basiński, Działalność Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” w Radomsku  
w latach 1921-1939, Radomsko 2000, s. 28; G. Mieczyński, Stowarzyszenia …,  
s. 71,163, 167, 199, 202; tenże, Firmy radomszczańskie w dwudziestoleciu mię-
dzywojennym. Katalog, Radomsko 2013, s. 85, 100, 104; I. Szumlas-Majzner, 
Powiat radomskowski na tle okręgu wyborczego Częstochowa-Radomsko w świetle 
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w Strzelcach Wielkich do jesieni 1940 r., kiedy to majątek zo-

stał wcielony do III Rzeszy i przeszedł pod zarząd niemiecki. 

Przeniósł się wówczas do Strzałkowa, majątku swej córki, Zo-

fii Kryńskiej, gdzie spędził większość okupacji. W 1945 r. – na 

mocy dekretu o reformie rolnej z 1944 r. -  zmuszony był opu-

ścić Strzelce na zawsze. Zamieszkał początkowo w Dobro-

dzieniu na Opolszczyźnie, gdzie pracował w organizacjach 

rolniczych. Po kilku latach przeniósł się do Warszawy. Tu za-

trudnił się w IHAR, a następnie w Bibliotece Rolniczej. Zmarł 

w Warszawie w 1958 r. i tam jest pochowany. 

 

                                                                                                                           
wyborów sejmowych 1919 i 1922 r. Studium porównawcze, „Zeszyty Radomsz-
czańskie”, t. IV, pod redakcją Tomasza A. Nowaka, Radomsko 2010, s.  185. 
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Aniela Jałowiecka ze swą ciotką, Eugenią Witkiewiczówną, zwaną 
Cioką, siostrą Stanisława Witkiewicza. Przed 1909 r. 
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Dwór w Strzelcach Wielkich 

 
Czworak w Strzelcach Wielkich 
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Dziennik Anieli Belinowej jest istotnym źródłem dla 

dziejów Strzelec Wielkich, ale i dalszej okolicy w czasie I woj-

ny światowej8. W zapiskach dominują tematy wojenne, znacz-

nie mniej miejsca autorka poświęca sprawom rodzinnym. 

Obejmują sam początek wojny, poprzedzony czasem niepew-

ności, potem oczekiwanie w strachu na obce wojska, powrót 

rosyjskich, czyli „naszych”. W końcu najgorętszy okres, kiedy 

w okolicach Strzelec Wielkich przebiegał front i trwały inten-

sywne walki. 

W pierwszych miesiącach wojny obce wojska nie zjawi-

ły się w Strzelcach na dłużej. Mieszkańcy wsi i dworu wiedzie-

li, co się dzieje w Radomsku, Piotrkowie, dochodziły też in-

formacje z Częstochowy. Niemcy przybyli tu pierwszy raz 11 

sierpnia (zwiad rowerowy). Kolejny raz wojska niemieckie 

pojawiły się podczas odwrotu spod Warszawy pod koniec 

października 1914 r. Od tego czasu we dworze oficerowie go-

ścili już często, najpierw była to kadra niemiecka, potem au-

                                                           
8 W Radomsku dziennik spisywał nastolatek, Stanisław Oczkowski  („Gaze-
ta Radomszczańska” 2006, nr 30-52; 2007, nr 1-8,10,12,13-15, 18-20; radomsz-
czański oddział PTH przygotowuje wydanie książkowe), również Ludwika 
Ostrowska w Maluszynie (fragmenty drukowane są w „Bitewniku Łódzkim 
1914”, nr 5, 2012, nr 6, 2013; w Łodzi przygotowywane jest wydanie książ-
kowe), a poza granicami ówczesnego powiatu noworadomskiego proboszcz 
parafii Mierzyn, ks. Antoni Christoph (M. Baranowska, Pamiętnik proboszcza. 
Polska parafia i parafia Mierzyn w okresie I wojny światowej [w:] Badania nad 
Dziejami Regionu Piotrkowskiego, z. nr 8, Piotrków Trybunalski 2010, s. 187- 
236. 
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striacka. W połowie listopada w okolicach Radomska wojska 

rosyjskie starły się z niemieckimi i austro-węgierskimi9.  

W dniach 18-19 listopada w Strzelcach pojawiali się na zmianę 

Rosjanie i Austriacy. Wojska rosyjskie ustawiły w Gajęcicach  

i Jankach przy drodze artylerię i zaczęli ostrzał. W samej wsi 

do walk doszło 22 i 23 listopada. Do połowy grudnia Austria-

cy ostrzeliwali Pomiary i Wolę Blakową, a 14 grudnia Rosjanie 

wycofali się z Wiewca. Od 15 grudnia następował odwrót Ro-

sjan na całej linii frontu10. Opisywane tu wydarzenia były 

fragmentem tzw. Operacji Łódzkiej11. 

*** 

Niewiele wiadomo o okolicznościach powstania „Nota-

tek”. Domyślać się można, że nie jest to całość dziennika,  

a jedynie jego fragment (od 28 lipca do 14 grudnia 1914 r.). 

Dziennik nagle się rozpoczyna i urywa. Stąd wnioskuję, że jest 

fragmentem większej całości. Sprawę rozwiązałby oryginał, 

ale ten zaginął. Jeszcze niespełna 20 lat temu był w posiadaniu 

                                                           
9 „Goniec Częstochowski” 1914, nr 349, s. 1-2. 
10 „Goniec Częstochowski” 1914, nr 353, s. 1. 
11 Mała encyklopedia wojskowa, t. 2, red. J. Urbanowicz, Warszawa 1970, s. 235; 
W. Bortnowski, Operacja Łódzka 1914 roku w radzieckiej literaturze historyczno-
wojskowej, „Rocznik Łódzki”, t. XII (XV), 1967, s. 204-207; P. Marciniak, 
Pierwszy blitzkrieg na wchodzie, [w:] Wielka wojna o Ziemię Obiecaną. Operacja 
Łódzka 1914. I Konferencja na temat Operacji Łódzkiej 1914 w dniach 19-20 maja 
2006 r. w Instytucie Historii Uniwersytetu Łódzkiego [Łódź 2006], s. 13; Z walki  
o Piotrków, [w:] Walki pod Łodzią 1914/1915. Relacje prasy i propagandy, Łódź 
2008, s. 19. 
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rodziny. Około 1995 r. córka autorki, Zofia Kryńska, przepisa-

ła jego fragment, opatrzyła odnośnikami i przekazała Karolo-

wi Walaszczykowi, który wydał go na prawach maszynopisu 

w ramach prowadzonej przez siebie serii12. Podstawą niniej-

szej edycji jest właśnie wydanie Karola Walaszczyka z egzem-

plarza, który przekazał do zbiorów radomszczańskiego Od-

działu Polskiego Towarzystwa Historycznego. Nie wiadomo, 

czy tytuł przyjęty w maszynopisie pochodził od autorki, czy 

od jej córki. Zdecydowałem się zmienić go, gdyż poprzednia 

wersja sugerował zapiski z okresu całej wojny.  Zofia Kryńska 

opracowując tekst opatrzyła go objaśnieniami. Uzupełniam je 

swoimi adnotacjami, co zaznaczam w stosownych miejscach 

podając swoje inicjały (TAN). Zarówno ortografia jak i inter-

punkcja zostały uwspółcześnione, czyniąc tekst bardziej czy-

telnym. 

Źródłem wiedzy o członkach rodziny była dla mnie 

wnuczka autorki, pani Krystyna Schild, która przekazała także 

zamieszczone tu fotografie oraz dokonała korekty tekstu. Po-

mocy merytorycznej udzielili mi również: Pani dr Joanna Po-

piołek, Pan dr hab. Robert Majzner i Pan dr Dariusz Kiszczak. 

Za udzieloną pomoc pragnę złożyć serdeczne podziękowania. 

                                                           
12 Aniela z Jałowieckich Belinowa, Notatki z I wojny światowej, Seria „Radom-
sko”, zeszyt 33, Radomsko 1995.  
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28 lipca 1914 

W gazetach wspominają o możliwym nieporozumieniu 

w Europie. 

29 lipca 

Wróciliśmy z Konopnicy1.  

30 lipca 

Byłam w Radomsku. Wszyscy twierdzą, że pomimo 

napięcia stosunków europejskich wojny nie będzie. Pomimo 

tego, depeszy do Karlsbadu do Żukowskich2 już nie chcieli 

przyjąć. Wyjeżdżałam pod wrażeniem, że coś niedobrego się 

szykuje. Moc gęsi w Radomsku, które od granicy pruskiej za-

wrócono3. Koło Radomska widziałam dwie pikiety żołnierzy. 

W domu znalazłam Wacka Siemieńskiego4, który twierdzi, że 

wojna nie wybuchnie. Telegram od Żukowskich z Warszawy, 

że w żaden sposób nie mogą przyjechać. Domyślamy się, że to 

strach przed wojną, ciągle jednak myślimy, że do niej nie doj-

dzie. 

 

                                                 
1 Majątek szwagra Tadeusza Beliny - Tadeusza Kozarskiego. 
2 Siostra autorki, Jadwiga i jej mąż Władysław Żukowski. 
3 O zwyczaju pędzenia gęsi do Prus pisze również córka Anieli. Pędzili je  
w sierpniu żydowscy chłopcy. Szły z prędkością pół kilometra na godzinę. 
Gęsi przed drogą przechodziły przez lepką smołę, a następnie przez piasek, 
w ten sposób na ich łapach tworzyły się podeszwy – A. z Belinów Kowalska, 
Niczego nie żałuję…, s.9-10 – przyp. TAN. 
4 Właściciel majątku Dubidze. 
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31 lipca, piątek 

Piąta rano stukanie. Budzi nas Wacek Siemieński. Oka-

zuje się, że mobilizacja naznaczona, końska na dziś, ludzka na 

sobotę5. Za chwilę nadchodzi sołtys. Tadek zbiera się jak naj-

prędzej. Wacek wpada do Skąpej6, gdzie chwilowo Stasia Ko-

byłeckiego nie było. Ponieważ przypuszczają, że pociągiem  

z Radomska nie będzie można dojechać z powodu uciekają-

cych Rosjan i wojska jadącego do Piotrkowa, postanowili je-

chać końmi. Konie z fornalami zostały wysłane. W sobotę rano 

mieli się stawić ludzie. Taka panika ogarnęła wszystkich, takie 

jakieś przygnębienie, przy tym rozpacz kobiet i chłopów idą-

cych do wojska, żeśmy całą noc oka nie zmrużyli. 

1 sierpnia, sobota 

Piąta rano wyjazd chłopów do wojska. Od nas ogrod-

nik Jan Ziarkowski, pastuch, stelmach, kowal. Rozpacz strasz-

na, płacz kobiet, przy tym ranek cudny, słoneczny. W sobotę  

o siódmej rano otrzymałam depeszę od Ojczunia7, że będzie 

dziś o siódmej wieczór w Radomsku. W godzinę potem termi-

nową: „interesa zatrzymały”. 

 

                                                 
5 Mobilizację ogłoszono 30 lipca – „Nowa Gazeta Łódzka” 1914, nr 172, s. 2; 
„Nowa Gazeta Łódzka”, Dodatek Nadzwyczajny, 31 lipca 1914 r. – przyp. 
TAN. 
6 Majątek Stanisława Kobyłeckiego. 
7 Bolesław Jałowiecki. 
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2 sierpnia, niedziela 

 Rano pojechałam do kościoła. Ksiądz8 miał bardzo do-

bre, serdeczne kazanie. Prosił ludzi, żeby się spokojnie zacho-

wywali, żeby zajęli się robotą, nie wpadali w przygnębienie, 

żeby wreszcie, w razie nadejścia nieprzyjaciela, zachowali 

spokój zupełny. W Radomsku i Brzeźnicy zorganizowana sa-

moobrona. Policję zastępuje straż ogniowa9. Ksiądz radzi, że-

by i po wsiach straż zorganizować. Zajechałam na pocztę, 

gdzie poczmistrz pakował na gwałt potrzebne papiery, mniej 

potrzebne palił całą noc w gminie i na poczcie. Dostałam jed-

nak list z domu. Pieniądze – sto rubli, które miałam otrzymać - 

nie doszły. W liście Mamci i Cioki10 nie ma nic o możliwości 

wybuchnięcia wojny, chociaż Cioki list pisany z Petersburga. 

W miasteczku popłoch - strażnicy uciekają, zabierając najpo-

trzebniejsze rzeczy. W Dubidzach byłam na obiedzie. Zdecy-

dowaliśmy z p. Siemieńską i Leonką11, że urządzimy straż. 

Zaraz po powrocie do domu przyszli do mnie chłopi, żeby się 

naradzić, i postanowiliśmy, że chłopi na wsi, a my dziś na 

                                                 
8 „Gazeta Radomskowska” 1926, nr 32, s. 3, 1932, nr 43, s. 3, nr 44, s.3-4. Ks. 
Teofil Jankowski była administratorem parafii w Brzeźnicy w latach 1903-
1921, a następnie proboszczem od 1921 do 1932 r. – przyp. TAN. 
9 Straż Obywatelską utworzyli członkowie komitetu obywatelskiego i stra-
żacy – „Goniec Częstochowski” 1914, nr 216, s.3 – przyp. TAN. 
10 Eugenia Witkiewiczówna, siostra matki autorki oraz pisarza i malarza 
Stanisława Witkiewicza. 
11 Leonia z Siemieńskich Kobyłecka. 
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wieczór we dworze postawimy straż, złożoną z kilku ludzi  

i Walka Jankowskiego. Najpotrzebniejsze rzeczy i najdroższe 

zgromadziłam w sypialnianym pokoju, żeby schować przed 

możliwym napadem bandytów, których podobno z więzienia 

wypuszczono.  

 Tadek przyjechał z niedzieli na poniedziałek z Wac-

kiem Siemieńskim w nocy. Pieniędzy za konie nie dostali, tyl-

ko kwity. Niemcy wypowiedzieli Rosji wojnę12.  

3 sierpnia, poniedziałek 

 Niemców jeszcze nie widać. W spiżarni pustki: cukru 5 

funtów13, ½ funta herbaty, kawy 2 funty, kaszek trochę dla 

dzieci. Za to mleka masę, bo żyd z Radomska już nie bierze. 

Mąki na chleb mało. Z pieniędzmi zupełnie źle. Mamy coś ze 

25 rubli, i to w papierkach, a jest jakiś taki strach przed bra-

kiem drobnych, że nikt zmienić nie chce. Żydzi wyzyskują  

i mówią ludziom, że papierki nic nie będą warte. W Brzeźnicy 

w sklepach prawie nic już nie ma. Była dziś Funia Grodziec-

ka14 z Białej15. Panie tam wystraszone, przy tym mają w kie-

szeni 3 ruble, w spiżarni mniej więcej to, co wszędzie. Tadek 

                                                 
12 2 sierpnia Niemcy wypowiedziały Rosji wojnę - „Nowa Gazeta Łódzka” 
1914, nr 172, Dodatek Nadzwyczajny i Drugi Dodatek Nadzwyczajny, s. 1 – 
przyp. TAN. 
13 1 funt to ok. pół kilograma – przyp. TAN.  
14 Stefania Grodziecka. 
15 Biała Szlachecka, własność rodziny Gołembowskich. 
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wybrał się do Radomska po południu, ale z drogi wrócił. 

Niemców nie ma jeszcze. 

4 sierpnia 

Nasi ludzie wrócili z Piotrkowa. Zabrano nam 3 konie, 

za które są tylko kwity, Kobyłeckim - 3 i Siemieńskim - 4. Po-

słaliśmy ostatni worek jęczmienia na kaszę, może będzie się 

młócić. Po strasznie suchym lecie czas bez zmienny. Z trudno-

ścią zwozi się jęczmień. Owies żniwiarki sieką. Wszystko li-

che, wyschnięte. Dzieci zdrowe. Zosię jeszcze karmię. Waży 20 

funtów. Z Konopnicy żadnych wieści, ale Tadek widział Ko-

zarskiego w Piotrkowie. Mijce16 trochę lepiej. Opowiadają, że 

Niemcy w Wieluniu17, że słychać było w Częstochowie armat-

nie strzały. 

5 sierpnia, środa 

 Niemcy są w Częstochowie18. Podobno spokojnie, ale 

wielki rygor. U nas jest takie zdenerwowanie ogólne, że już 

wszyscy pragną, żeby Niemiec przeszedł. 

                                                 
16 Maria Kozarska, siostra Tadeusza Beliny, żona Tadeusza Kozarskiego  
z Konopnicy. Chorowała na gruźlicę, zmarła w młodym wieku – Z. Kryńska, 
Zapomniany świat, s. 3 - przyp. TAN. 
17 Niemcy po raz pierwszy w Wieluniu pojawili się 4 sierpnia Był to niewiel-
ki, 12-osobowy zwiad konny, który szybko skierował się w kierunku Prasz-
ki. Następnego dnia do miasta przybyła konna kompania cyklistów, który 
też szybko się wycofał. Na stałe wojska niemieckie przybyły 18 sierpnia –  
T. Olejnik, Wieluń. Dzieje miasta 1793-1945, Łódź-Wieluń 2008, s. 166. 
18 Niemcy zajęli Częstochowę 3 sierpnia – „Goniec Częstochowski” 1914,  
nr 211, s.2 – przyp. TAN. 
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6 sierpnia, czwartek 

Przyszedł posłaniec z Warszawy od Władunia19. Co za 

radość! Wszyscy zdrowi. Napisałam przez niego list do do-

mu20. Tadek w Radomsku. Wieczór. Tadek wrócił z Radom-

ska, przywiózł trochę soli, cukru, ale nafty nie ma. 

11 sierpnia 

Tadek w Piotrkowie, dokąd pojechał rano końmi, żeby 

się czegoś dowiedzieć o pieniądzach za konie. Wieczorem Ta-

dek wrócił. Pieniędzy nie dostał. Austria wydała wczoraj woj-

nę Rosji, Belgia – Niemcom21. Niemcy oblegają Liége. Na wsi  

i w Piotrkowie niepokój – wszyscy boją się wojny. U nas po 

wsiach co dzień śpiewają pod figurą. Widziałam dziś Niem-

ców na rowerach i jedenastu konno. Rozmawiał z nimi Ła-

niecki. Dojechali do stert i pojechali do Sulmierzyc.  

12 sierpnia 

Tadek wyjechał rano do Konopnicy. Dostaliśmy list od 

Mamunia22, wczoraj, przez Sobaków. 

 

 

                                                 
19 Władysław Żukowski. 
20 Syłgudyszki, majątek Jałowieckich w powiecie święciańskim.  
21 „Nowa Gazeta Łódzka” 1914, nr 179, Dodatek Nadzwyczajny, s. 1 - przyp. 
TAN. 
22 Józefa Belinowa, matka Tadeusza Beliny. 
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13 sierpnia 

Tadek jeszcze w Konopnicy. Nie rozbierałam się całą 

noc, bo powiedzieli, że krążą jacyś podejrzani ludzie. Była  

u nas jakaś kobieta, która wyglądała jak przebrany mężczyzna. 

Wrócił Tadek i zaraz po jego przyjeździe nadjechała p. Anna 

Gołembowska z Radomska. W Radomsku są już Niemcy23. 

Nafty podobno nie można dostać, soli z trudnością. Wobec 

zupełnego braku komunikacji jesteśmy oderwani od świata. 

14 sierpnia  

Nic nowego, byli Kobyłeccy. Tadek się umówił z p. 

Stanisławem, że pojadą do Kościelca do państwa Wereszczyń-

skich pod Częstochową. 

15 sierpnia 

Święto Matki Boskiej. Tadek i p. Kobyłecki wyjechali 

do Kościelca, a my z Leonką byłyśmy w Sulmierzycach na 

mszy św. Ludzie w czasie kazania ryczeli wniebogłosy.  

16 sierpnia, niedziela 

Tadek z p. Kobyłeckim szczęśliwie wrócili. Koło pań-

stwa Wereszczyńskich były potyczki, tak, że mieli już rzeczy 

spakowane i chcieli z domu uciekać. 

 

                                                 
23 Niemcy weszli do Radomska 10 sierpnia o godz. 12.30 – „Nowa Gazeta 
Łódzka” 1914, nr 180, s. 1; S. Oczkowski, Pamiętnik gimnazjalisty, „Gazeta 
Radomszczańska” 2006, nr 32, s. 6 – przyp. TAN. 
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17 sierpnia 

Przez Radomsko przechodzi masę wojska niemieckie-

go, część w Radomsku zatrzymała się24.  

18 sierpnia, wtorek 

Niemcy zatrzymali w drodze z Radomska p. Kobyłec-

kiego koło Ładzic. Chcieli podobno do niego strzelać i kazali 

mu jechać inną drogą, a że Staś jest nerwowy, użył porządne-

go strachu. 

21 sierpnia, piątek 

Dziś było zaćmienie słońca. Zaczęło się o pierwszej 

czterdzieści pięć i trwało do trzynastej piętnaście po południu 

– było bardzo silne25. 

22 sierpnia, sobota 

Przyjechał Ziółkowski26. Opowiada niestworzone rze-

czy o Niemcach. Mówi, że zniszczyli go okropnie. Pozabierali 

konie, lepsze krowy, wozy – dali kwit na 600 marek. Odjechał 

wieczorem. Ponieważ lubi kłamać, więc mu nie bardzo wie-

rzymy.   

 

 

                                                 
24 Wojska niemieckie kierowały się w stronę Przedborza już 16 sierpnia -  
S. Oczkowski, Pamiętnik …, nr 33, s. 10; Początek dramatu [wspomnienia Lu-
dwiki Ostrowskiej z Maluszyna], „Bitewnik Łódzki 1914”, 2012, nr 5, s. 7 – 
przyp. TAN. 
25 S. Oczkowski, Pamiętnik …, nr 33, s. 10 – przyp. TAN. 
26 Stanisław Ziółkowski, właściciel majątków Lipicze i Marzęcin. 
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23 sierpnia, niedziela 

Tadek z Wackiem via Pytowice27 pojechali do Przeręba 

państwa Makólskich. Jestem bardzo niespokojna, bo właśnie 

tam wojsko stoi. Po południu byłam z dziećmi w skąpskim 

lesie. Byli Kobyłeccy, p. Siemieńska i p. Bzowska z dziew-

czynkami. Słychać dalekie strzały armatnie. 

24 sierpnia 

Wczoraj wieczór wrócił Tadek z Wackiem. Do Przeręba 

nie dojechali, bo ich warty pruskie nie puściły. W Pytowicach 

spokojnie. Wczoraj urodził się u dworki syn, piąty w tym ty-

godniu na wsi. Ziarkowski wrócił wieczorem, przywiózł no-

winę i gazety. Podobno ma być dana pełna autonomia Polsce. 

Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz wydał odezwę do Pola-

ków bardzo serdeczną, ale czy szczerą?28. 

25 sierpnia, wtorek 

Byłam zaraz po południu w Białej – odwoziłam ciotkę 

Gołembowską. Podobno Niemcy chcieli księżnę Lubomirską  

z Kruszyny aresztować, ale się nie dała29. Wieczorem Tadek 

pojechał do Skąpej, dokąd przyjechali państwo Januszowie 

                                                 
27 Majątek Jana Zaręby. 
28 Odezwa została wydana 14 sierpnia 1914 r. zawierała obietnicę zjednocze-
nia po zakończeniu wojny ziem polskich z trzech zaborów pod berłem cara  
i nadania im autonomii – „Nowa Gazeta Łódzka” 1914, nr 185, Wydanie 
Poranne, s. 1; „Bitewnik Łódzki 1914” 2012, nr 4, s. 5 – przyp. TAN. 
29 W pałacu urządzono sztab - „Goniec Częstochowski” 1914, nr 223, s. 2 – 
przyp. TAN. 



 
 

26 
 

Szweycerowie30 rzemiennym dyszlem aż z Kosowa z Galicji. 

Powiadają jako pewnik, że tam tworzą legiony polskie. Co za 

nieszczęście! Wszyscy jesteśmy oburzeni na to, ale p. Szweycer 

i jeszcze jeden pan, który był z nimi – p. Popiel, zachwyceni  

i przejęci.  

26 sierpnia, środa 

Dziś sprzedałam maciorę za 53 ruble, ale markami, po 

50 kopiejek za markę. Zabiliśmy też swoje cielę, bo nikt nie 

chce kupić. Mam masę roboty z nabiałem, składam masło.  

27 sierpnia, czwartek 

Dziś Tadek, p. Kobyłecki i p. Bogusławski pojechali do 

Radomska na wybory niby naczelnika powiatu, którego 

Niemcy kazali wybrać. Upał okropny i robi się bardzo sucho. 

27 sierpnia, wieczór 

Wrócili panowie z Radomska. Tadek przywiózł mi listy 

z domu. Wszyscy zdrowi. Nie posiadałam się z radości. Cioka 

i Właduniowie w Warszawie. Cioka chce do nas dotrzeć, ale 

czy to w ogóle możliwe? W Radomsku nic nie zdziałali na 

szczęście. Wyborów nie było, uważają, że wybór naczelnika 

                                                 
30 Janusz Szweycer, właściciel majątku Ostrów w powiecie łaskim, zwolen-
nik POW i Legionów – przyp. TAN. 
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byłby nawet niebezpiecznym, przy tym widzieli cofających się 

Niemców i mało im koni nie zabrali31. 

28 sierpnia, wieczór 

Byliśmy w Skąpej. Tadek z p. Kobyłeckim pojechali do 

Sulmierzyc, myśmy gawędziły. Słyszałyśmy najwyraźniej da-

lekie strzały armatnie. Panowie wrócili z Sulmierzyc i mówili, 

że niemiecki mały oddział tak jakby uciekał przez Sulmierzyce 

i miał być mocno wystraszony. Dostaliśmy „Gońca”32, gdzie 

była dziękczynna depesza Polaków z Wilna, z Banku Zie-

miańskiego do Wielkiego Księcia, bardzo głupia i bez ambicji, 

ale i telegram z Warszawy przedwczesny (?). 

29 sierpnia, sobota 

Od rana słychać głośne strzały armatnie w stronę Ra-

domska33. Ludzie są mocno przestraszeni. Kobiety u nas i w 

Skąpej związały pościel i naszykowały się do ucieczki. U nas 

młócą żyto do siewu. Sucho jest bardzo ciągle i siewy opóź-

nione. Dziś odłączam Zosię. Postanowiłyśmy z Leonką, że 

będziemy mieć na rok przyszły po synu. 

                                                 
31 W tym dniu Niemcy wycofali się z Radomska, wkroczyli do niego nato-
miast Rosjanie – S. Oczkowski, Pamiętnik …, nr 34, s. 6. Ludwika Ostrowska 
wspomina, że okoliczni ziemianie mieli się spotkać w radomszczańskim 
magistracie 25 sierpnia. Odbyła się tylko jakaś poufna narada – „Bitewnik 
Łódzki 1914” 2012, nr 5, s. 7 – przyp. TAN. 
32 „Goniec Częstochowski” 1914, nr 226, s. 3 – przyp. TAN. 
33 Walki pod Radomskiem trwały od 5.30 do 9 rano, na miasto spadały 
szrapnele - S. Oczkowski, Pamiętnik …, nr 34, s. 6 – przyp. TAN. 
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3 września 

Byliśmy z Leonką w Dubidzach. Cudny dzień. Na fol-

warku zwożą żyto, które dotąd stało w kopach. Wracając  

z Dubidz widziałyśmy cały szereg furmanek i resorek, prze-

ważnie żydowskich, uciekających z Częstochowy i jadących  

z „ciepłą wodą” do Łodzi. W resorkach siedziało 5-6 żydów 

obojga płci. Niebo od północy zachmurzyło się i obrazek rze-

czywiście był czysto wojenny. Wieczorem przyjechał Mamuń 

z Konopnicy. 

4 września, piątek 

W południe, kiedy mieliśmy siadać do stołu, turkot  

i oczom własnym nie wierzę – Cioka przyjechała zdrowa, ale 

umęczona. Jechała z Piotrkowa resorką, a do Piotrkowa koleją, 

która od dwóch dni zaczęła funkcjonować. Rosjanie są już 

wszędzie. Niemcy w Częstochowie ciągle siedzą, ale stąd cof-

nęli się zupełnie. Cioka opisuje, że Warszawa całym sercem 

wita Rosjan i życzy im zwycięstwa, ale my mocno pesymi-

stycznie zapatrujemy się na te czułości. Podobno masę szpitali 

tworzy się w Warszawie. Liége Niemcy wzięli34 i idą na Paryż. 

Ogromną klęskę Rosjanie ponieśli przy Jeziorach Mazur-

skich35. Miało tam zginąć 85 tysięcy ludzi z armii 175-

                                                 
34 Niemcy zdobyli tę twierdzę 16 sierpnia 1914 r. – przyp. TAN. 
35 Mowa o bitwie pod Tannenbergiem rozegranej między 17 sierpnia a 2 
września 1914 r. – przyp. TAN. 
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tysięcznej, i to prawie bez bitwy. W Warszawie moc szpitali 

założono, między innymi i Adeczka36 jeden zorganizowała. 

Ogromna otucha we mnie wstąpiła, jak zobaczyłam Ciokę. 

Prawdziwy anioł, że przyjechała. O pierwszej przyjechała sio-

stra p. Ziółkowskiego z sześciorgiem dzieci. Tadek ją dalej 

odesłał swymi końmi. Rosjanie bardzo mało dają za owies, 

proponują np. po 65 kopiejek za pud37 owsa – podobno ceny 

naznaczone są jednak większe.  

14 września 

Pogrzeb dziadka Konstantego Wzdulskiego, na który 

Tadeusz pojechał38. Niemców już w Korytnie nie było. O inte-

resach korycieńskich Tadek nic się dowiedzieć nie mógł. 

Dziadek umarł na dezynterię.  

15 września 

Zamierzamy jechać z Kobyłeckimi do Warszawy, żeby 

się czegoś dowiedzieć. 

18 września 

Tadek był w Konopnicy. Mijka mizerna i gorączkuje. 

19 września 

Wyjechaliśmy do Warszawy, Stasiowie Kobyłeccy i my 

w sobotę o pierwszej po południu. W jednej bryczce Leonka  

                                                 
36 Jadwiga z Jałowieckich Żukowska, siostra autorki. 
37 Rosyjska jednostka miary, równa ok. 16,5 kg – przyp. TAN. 
38 Był dziadkiem Tadeusza Beliny – przyp. TAN. 



 
 

30 
 

i  ja, a w drugiej Tadek ze Stasiem. Przed samym wyjazdem 

wpadł pan Jerzy Biesiekierski do nas i umówiliśmy się, że na 

drugi dzień spotkamy się w Piotrkowie u rejentostwa Żar-

skich, gdzieśmy się mieli zatrzymać z soboty na niedzielę. 

Jechaliśmy do Piotrkowa od drugiej do dziesiątej wieczór, za-

trzymując się po drodze w Łękińsku u państwa Czermińskich 

i w Parzniewicach na podwieczorku u pana Kotlińskiego.  

W drodze nie spotkaliśmy żadnego wojska. Mogliśmy spotkać 

tylko rosyjskie, gdyż aż do Częstochowy nigdzie Niemców nie 

było.  

20 września, niedziela 

W Piotrkowie usposobienie niezłe. Masę opowiadają  

o wypadkach z czasu pobytu Niemców39, którzy jednak nie 

zrobili miastu żadnej szkody, może głównie dzięki milicji 

obywatelskiej, jej energii i taktowi uniknięto możliwych nie-

porozumień między miastem a Niemcami. Obecnie policja 

rosyjska wróciła już do swych obowiązków, co wszyscy od-

czuwają, gdyż z tą chwilą zaczęły się liczne kradzieże. Były-

śmy z Leonką na nabożeństwie niedzielnym, mocno przygnę-

bione wiadomością, że podobno Adaś Sulikowski zabity pod 

                                                 
39 Niemcy zajęli Piotrków 13 sierpnia. W ciągu następnych miesięcy miasto 
przechodziło z rąk do rąk, by ostatecznie przejść w ręce austro-węgierskie  
17 grudnia 1914 r. – B. Wachowska, Życie społeczno-polityczne i kulturalne  
w latach pierwszej wojny światowej, [w:] Dzieje Piotrkowa Trybunalskiego, pod 
redakcją Bohdana Baranowskiego, Łódź 1989, s. 360-361 – przyp. TAN. 
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Samsonowym40. O czwartej stawiliśmy się wszyscy na kolej. 

Ruch znaczny, moc osób wybiera się do Warszawy. Jechali-

śmy z panem Antonim Kobierzyckim i panem Ignacym Wil-

skim, który nas trochę uspokoił co do Adasia Sulikowskiego, 

gdyż podobno żadnej pewności nie ma, że zginął. Rozmowy 

w pociągu oczywiście toczyły się tylko o wojnie i polityce. 

Wszyscy są przeważnie pełni zapału dla sprawy rosyjskiej, 

oprócz nas i pana Kobierzyckiego, którzy na zwycięstwa Mo-

skali i ich przyjacielskie odezwy zapatrujemy się sceptycznie. 

Wszyscy cieszymy się mocno, że zobaczymy Warszawę po tak 

długim siedzeniu w domu. Obiecujemy sobie zaczerpnąć otu-

chy, humoru i ciekawych nowin z powietrza Warszawy. Przy-

jeżdżamy o dziesiątej wieczorem. My z Tadkiem jedziemy 

prosto do Anezy Chrzanowskiej41, Kobyłeccy do „Royalu”. Na 

drugi dzień mamy się spotkać w kawiarni „Udziałowa” na 

rogu Jerozolimskich i Nowego Światu, żeby ułożyć program 

dnia i ostatecznie oznaczyć dzień wyjazdu, gdyż zapowiedzie-

liśmy nasz powrót na wtorek 22-go, lub środę 23-go. Konie 

miały czekać w Piotrkowie. Panią Anezę zastaliśmy przy her-

batce po teatrze, bardzo się nami serdecznie ucieszyła. Uspo-

sobienie dobre. Chłopcy zaczęli do szkoły uczęszczać, nauki 

                                                 
40 Prawdopodobnie chodzi o bitwę pod Tannebergiem, gdzie głównodowo-
dzącym był gen. Aleksander Samsonow – przyp. TAN. 
41 Daleka kuzynka rodziny Belinów – przyp. TAN. 
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mają iść swoim trybem. Cała Warszawa zajęta ogromnie róż-

nymi komitetami pomocy dla biednych, nawet mali chłopcy 

coś robią, np. przyjmują rannych na stancjach i odnoszą do 

powozów albo biegają po różne zakupy dla rannych. 

21 września, poniedziałek 

Umówiona herbatka się nie udała, bo nie mogliśmy się 

połapać. Spotkaliśmy się z panem Jerzym, no i ostatecznie 

Tadeusz z nim mieli iść razem załatwiać różne interesy. Tadek 

miał nadzieję dostać pieniądze za grad z Ceresu42 i tam się też 

mieli spotkać ze Stasiem Kobyłeckim i umówić się, gdzie bę-

dziemy w teatrze. Na obiedzie zaś mieliśmy być u p. Anezy. 

Co do mnie, puściłam się załatwiać różne niezbędne spra-

wunki, ale tylko niezbędne, gdyż z pieniędzmi stoimy bardzo 

słabo, a nie wiadomo, czy nam coś Ceres wypłaci, przy tym 

Tadek musiał kilkaset rubli pani Anezie zostawić. Pierwszą 

rzeczą udałam się do wuja Jana Witkiewicza43, na Moniuszki 

2, z którym nie tylko, że się bardzo chciałam zobaczyć ze 

względu uczuć rodzinnych, ale też myślałam, że może ma 

jakieś wiadomości od Rodziców, po co głównie pojechałam do 

                                                 
42 Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia od Gradobicia „Ceres”. Dzię-
kuję za tę informację Pani dr Joannie Popiołek z Muzeum Historycznego m. 
st. Warszawy– przyp. TAN. 
43 Jan Witkiewicz był bratem matki autorki. Za udział w powstaniu stycz-
niowym został skazany na kilkuletnie zesłanie na Syberię wraz z rodzicami  
i czwórką rodzeństwa, w tym z siostrą Eugenią – późniejszą Cioką – przyp. 
TAN. 
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Warszawy. Przy tym chciałam wysłać depeszę do Syłgudy-

szek pytając, czy można podesłać dzieci Dziaduniom. Ciokuś 

chciała je odwieźć, gdyż wobec braku doktorów i różnych 

najpotrzebniejszych produktów, jak to nafty, świec, kasz, ka-

wy, herbaty, soli - ryzykowne byłoby siedzieć w Strzelcach  

z dziećmi, mogąc je wysłać. Zredagowaliśmy więc depeszę 

terminową. Właśnie przynieśli gazety (była to dziesiąta rano), 

no i humory nam się zepsuły, gdyż gazety bardzo blado  

o wszystkim piszą, a w tej chwili zatelefonowano do wujasz-

ka, że Niemcy zamierzają oblegać Grodno i że są niedaleko 

Modlina. Takich wiadomości mało prawdopodobnych jest 

dużo, więc zupełnie nie wierzyliśmy temu.  W każdym jednak 

razie zrobiło nam się  niemiło. Wyszedłszy od wujka udałam 

się po świece, których jest taki brak, że z trudnością 5 funtów 

dostałam po 42 kopiejki, o nafcie nie ma mowy, waty, eteru, 

jodyny, jodoformu ani sposobu dostać. O spirytusie zapo-

mnieli, mydła nawet brak, nie mówiąc o węglu, którego już 

prawie nie ma. W niektórych domach suszą oskrobiny od kar-

tofli i to służy na podpałkę. Wszędzie zaprowadzono znaczne 

oszczędności, bo nikt pieniędzy nie ma. Pomimo tego War-

szawa czynna bardzo, masę tanich kuchni, wszędzie zorgani-

zowana pomoc dla biednych. Na ulicach wojska prawie nie 

ma, wyżsi tylko wojskowi się kręcą, zwłaszcza latają jak szale-
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ni automobilami.  Ogólnie atmosfera zupełnie rusofilska, ina-

czej się nie mówi, jak „nasza armia”, „nasze wojsko”, zdarza 

się więc zapalonym, że się im wymknie „nasi kozacy”, „nasze 

wojska Lwów wzięły”, itd. 

Na obiedzie spotkaliśmy się z Tadkiem u pani Chrza-

nowskiej o drugiej. Tadek przyprowadził Ignacego Nowickie-

go44, z którym tak dawno nie widzieliśmy się, pomimo całej 

przyjaźni. Bardzo się ucieszyłam na jego widok. Zawsze mi się 

przypominają, jak go widzę, te dobre czasy krakowskie. Igna-

cy znacznie mniej rusofilsko usposobiony. Przy obiedzie 

oczywiście opowiadamy sobie różne wojenne wiadomości. 

Wszyscy, co prawda, wiedzieliśmy to samo, że Niemcy się od 

strony Modlina zbliżają. Skomunikowałam się z masą znajo-

mych: z Zosią Wierzbicką, Janką Dowborówną, do której po-

szliśmy z Tadkiem i Ignacym. Była w czasie wzięcia Lwowa 

przez Rosjan. Właściwie było tak: Austriacy wyszli, a na drugi 

dzień weszli Rosjanie. Podobno zachowali się przyzwoicie, ale 

robiło to okropnie przygnębiające wrażenie na każdym głębiej 

czującym Polaku. To jak wejście Tatarów. Wieczorem byliśmy 

w Teatrze Rozmaitości na „W szponach pruskich”45, rzecz na 

dobie o stosunkach alzackich. Równie mogłoby być zastoso-

                                                 
44 Przyjaciel Tadeusza ze studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
45 Chodzi o sztukę E. Haraucourta, W niemieckich szponach, „Kuryer dla 
Wszystkich” 1914, nr 28, s. 2 – przyp. TAN. 
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wane do stosunków polsko-rosyjskich przed zaczęciem wojny 

europejskiej, no ale tego w tej atmosferze przyjacielskiej rusko-

polskiej nie wyczuwano i cała publiczność łącznie z Jenerał 

Gubernatorem Turbinem46, który siedział w loży z całym jego 

sztabem, była do głębi wzruszona losem Alzatczyków i obu-

rzona na Niemców, zapomniawszy o rzezi Pragi, o Krożach,  

o Chełmszczyźnie, itd. Z teatru wstąpiliśmy razem ze Stasiem, 

Jerzym Biesiekierskim i p. Mieczysławem Zielińskim, który 

również był w teatrze, do kawiarni „Lourse” na kolację i tam 

zaczęły się na nas sypać złe wiadomości, mianowicie: Niemcy 

już są prawie w Modlinie, lada dzień komunikacja z Peters-

burgiem będzie przerwana, no i ostateczna wiadomość, która 

nas zupełnie zgnębiła, to ta, że Niemcy są pod Piotrkowem,  

a nawet, że zajęli Piotrków. Kolej ma jutro stanąć, a do tego 

jeszcze, że Niemcy młodych ludzi zabierają do wojska. Jakże 

tu wracać do domu? Postanowiliśmy czekać jutra, dowiedzieć 

się raniutko w biurze informacyjnym, czy pociąg do Piotrko-

wa pojedzie. Więcej niż w zgnębionych usposobieniach udali-

śmy się na spoczynek. Co się działo ze Stasiem Kobyłeckim, 

trudno opisać – zmienił się w melancholię. Pani Chrzanow-

skiej chwilowo nie zastaliśmy w domu, gdyż poszła szukać 

syna, który wyszedł do znajomych. Wróciła pod wrażeniem, 

                                                 
46 Generał Grzegorz Turbin, gubernator Warszawy – przyp. TAN. 
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że Niemcy lada chwila wezmą Warszawę. Opowiadają, że 

wszystkich rannych mieli z Warszawy wywieźć. Depesza  

z Syłgudyszek była taka: „Wezwany przez Ojca jadę do Pe-

tersburga, dam ostateczną odpowiedź. Jałowiecki”. Widać 

Miecho47 i Mamcia w Pitrze48. 

22 września, wtorek 

Dzień zaczął się bardzo smutno, gdyż dano nam znać, 

że pociąg do Piotrkowa nie pójdzie wcale. Nastrój w Warsza-

wie mocno grobowy. Postanowiliśmy czekać środy i w razie 

czego końmi czy automobilem dobrnąć do Piotrkowa. Strach 

nas ogarnął, co znajdziemy w domu, wobec opisów różnych 

okrucieństw niemieckich. Tadek dostał trochę pieniędzy  

z Ceresu, ale tylko 40% i za konie. Część musiał pani Anezie 

Chrzanowskiej zostawić. Kapitały nasze przedstawiają się 

smutno. Byłam u księdza Gralewskiego49, który pomimo swe-

go wielkiego rozumu i wielkiej duszy jest strasznie co do Ro-

sjan zaślepiony. Twierdzi, że najwyżej jeszcze parę tygodni 

Rosja będzie się bawić z Niemcami. Uważa, że zbawienie 

obecne Polski zależy od Rosji, która chce nam dać niezależ-

ność – mniej więcej tak jest usposobiona lwia część Warszawy, 

                                                 
47 Mieczysław Jałowiecki, brat autorki.  
48 Petersburgu – przyp. TAN. 
49 Prawdopodobnie chodzi o ks. Jana Gralewskiego (1868-1924) – S. Konar-
ski, Gralewski Jan, [w:] Polski Słownik Biograficzny, t. VIII, z. 4, Wrocław-
Kraków-Warszawa 1960, s. 538-540. 
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a szczególnie Narodowa Demokracja. Na podwieczorku spo-

tkaliśmy się w większej paczce u Lourse’a, tam też nadszedł 

Reymont, który dzień przedtem wrócił z Syłgudyszek. Radość 

moja więc ogromna. Rodzice zdrowi. Mamcia jedzie do Pe-

tersburga. W Wilnie jednak panika, obawiają się nadejścia 

Niemców.  Nowina, która nas przygnębiła zupełnie, to katego-

ryczne twierdzenie niektórych osób, że Niemcy biorą młodych 

ludzi do wojska50. Wieczorem byliśmy na farsie w teatrze. 

23 września, środa 

Wyjeżdżamy jednak pociągiem pod wrażeniem, że do-

jedziemy najwyżej do Koluszek. Pociąg dość pusty, sporo 

urzędników. Podobno była pod Bełchatowem potyczka, dzięki 

czemu mogliśmy jechać dalej, bo Niemcy trochę się cofnęli.  

W Piotrkowie panika, ale mniejsza niż w Warszawie. Do do-

mu wróciliśmy o pierwszej w nocy, jechaliśmy pod strachem. 

Widzieliśmy dwa pożary. W Łękińsku wystraszeni. W drodze 

nie spotkaliśmy ani jednego Niemca. W domu spokojnie, tylko 

Zosia niezdrowa na żołądek. Cioka strasznie zmartwiona – 

widać: ząbki. Dowiadujemy się, że Stasiów Kobyłeckich oneg-

daj w nocy okradli. Złodzieje weszli przez salon, ale wielkiej 

szkody nie wyrządzili.  

 

                                                 
50 Pogłoska taka pojawiła się też w Radomsku – S. Oczkowski, Pamiętnik…, 
„Gazeta Radomszczańska” 2006, nr 38, s. 6. 
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27 września, niedziela 

Spokojnie, ale słychać dalekie strzały i Niemcy podob-

no idą z całą energią pod Warszawę. Wieczorem wpadł Ta-

dzio Siemieński do nas na noc, bo w Dubidzach pełno Niem-

ców, idą w stronę Warszawy. Wzburzyło nas to trochę, bo 

spodziewamy się, że lada chwila i do nas wejdą. U nas rano 

zjawił się patrol niemiecki pytając, czy nie mamy broni. Tadek 

im jednak wytłumaczył i nie zabrali.  

30 września 

Niemcy wyszli z Dubidz, szkody nie zrobili, za niektó-

re rzeczy, jak owies - nieźle zapłacili. Za wyżywienie zapłacili 

pani Siemieńskiej po 1,60 rs51 od osoby. 

1 października, czwartek 

Spokojnie. Żydzi zaczynają się kręcić za zbożem. 

4 października  

Byliśmy z Tadkiem w Siemkowicach. Wyjechaliśmy  

o ósmej rano, wstąpiliśmy do Białej. W Siemkowicach na obie-

dzie. Tadek chciał ulokować ryby u pana Ignacego Karśnic-

kiego, ale rozmyślił się, gdyż za daleki przewóz. Z powrotem 

na Pajęczno. Przez cały czas ani jednego żołnierza nie spotka-

liśmy. 

 

                                                 
51 Rubli srebrnych -  przyp. TAN. 
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5 października 

Spokojnie. Z gazet częstochowskich wiemy tylko, że 

Niemcom się powodzi, ale to redakcja niemiecka. 

8 października 

Ceny wzrastają. Za żyto dają za korzec po 7,25 rs u nas, 

a pod Częstochową podobno po 10 rubli. O cukier, sól, kawę, 

herbatę, a zwłaszcza o naftę bardzo trudno. Świec 1 funt 50 

kopiejek, nafty kwarta, jeżeli jest, 55 kopiejek, cukier funt 20 

kopiejek, chleba funt 4 kopiejki, mięso po 17 kopiejek, jajka 

podniosły się do 5 groszy. Ruch za wszystkim ogromny i ży-

dzi się kręcą. Mleko odstawiamy do Dubidz. Żyd płaci Tad-

kowi po 22 kopiejki za garniec52. Sprzedałam masło solone, 

wprawdzie bardzo dobrze, 180 funtów po 50 kopiejek. Zabrał 

je kupiec do Sosnowca, resztę masła najstarszego kilka dni 

przedtem sprzedałam po 45 kopiejek. Cena prosiąt wzrosła do 

12 rs para sześciotygodniowych. Wieprza sprzedałam po 14  

i pół kopiejki za funt żywej wagi. 

 W Radomsku jest naznaczony Landrat. Kazali repero-

wać drogi, projektują szosę przez Sulmierzyce i kolej do Pra-

szki zaczęli budować.  

 

 

                                                 
52 Garniec – rosyjska miara pojemności, ok. 3,3 litra – przyp. TAN. 
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22 października 

Byłam w Białej po ciotkę Gołembowską. Ciepło nad-

zwyczajne, słońce świeci. Sawa Karśnicki53 chciał wstąpić do 

Legionów, ale przyjechał pożegnać się do Siemkowic i rodzice 

starają się go nie puścić. Pan Karśnicki pojechał do Piotrkowa, 

żeby go od słowa, które dał, uwolnić. Głównie wciągają mło-

dych Daniłowski54, Żeromski55 i Belmont56, których to nie 

kosztuje. Oby ich powieszono.  

Ceny za żyto wzrastają. Żyd dawał Tadkowi po 70-75 

rs za korzec. 

24 października, sobota 

Tadek pojechał do Makólskich, żeby się dowiedzieć coś 

o sprawach krochmalnianych. Byłam w Skąpej. 

 

                                                 
53 Ignacy Karśnicki, właściciel majątku Siemkowice. 
54 Gustaw Daniłowski (1872-1927) – S. Pigoń, I. Sliwińska, Daniłowski Gustaw 
[w:] Polski Słownik Biograficzny, t. IV, Kraków 1938, s. 419-420. Agitował 
również w Częstochowie – „Nowa Gazeta Łódzka” 1914, nr 243, Wydanie 
Popołudniowe, s. 1 – przyp. TAN. 
55 Stefan Żeromski - przyp. TAN. 
56 Leo Belmont [właściwie: Leopold Blumental] ur. w 1865 r. w Warszawie  
w 1941 r. w warszawskim getcie. Warszawski literat, publicysta, dzienni-
karz, redaktor. W okresie I wojny światowej zwolennik opcji proaustriackiej, 
sympatyk Polskiej Partii Socjalistycznej, autor entuzjastycznych tekstów 
literackich i publicystycznych o czynie Legionowym i brygadierze Józefie 
Piłsudskim, np. poemat Legionom cześć! W swych tekstach pisał krytycznie  
o zaborcy rosyjskim, wierzył, że sukcesy militarne państw centralnych do-
prowadzą do niepodległości Polski, którą wywalczą Legiony Piłsudskiego – 
dziękuję za przekazanie tych informacji Panu dr Dariuszowi Kiszczakowi - 
przyp. TAN. 
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25 października, niedziela 

Przyjechał Ziółkowski. Opowiada, że jest wprost zruj-

nowany przez wojska przechodzące.  

26 października, poniedziałek 

Rano wyjechał Słoń57. Wieczorem wrócił Tadek, o któ-

rego już się strasznie niepokoiłam. Tadek przywiózł wiado-

mość, że Niemcy podobno pod Warszawą dostali w skórę. 

27 października 

Pojechaliśmy rano do Konopnicy. 

28 października 

Byliśmy w Konopnicy. Spotkaliśmy w drodze powrot-

nej Niemców. Mijkę znaleźliśmy znacznie lepiej. Wygląda 

dobrze i ładnie, z włosami krótko przyciętymi. Mamuń bie-

dactwo zdenerwowane. Tadzio okropnie rozindyczony na 

Niemców, którzy mu rzeczywiście szkodę w życie zrobili  

i zabrali parę koni. Z uwielbieniem dla Moskali. Oby się nie 

zawiódł na nich grubo. Twierdzi, że jeżeli Niemcy teraz dosta-

li w skórę, to już więcej nie wrócą. Coś wątpię. Podobno jed-

nak bardzo dostali w skórę pod Warszawą58.  

 

                                                 
57 Stanisław Ziółkowski. 
58 Operacja warszawsko-dęblińska była jedną z większych operacji I wojny 
światowej (wrzesień-listopad 1914). Rosjanie zdołali wstrzymać ofensywę 
wojsk niemieckich i austriackich – W. Bortnowski, Operacja Łódzka …, s. 204-
205 – przyp. TAN. 
 



 
 

42 
 

30 października 

Zaczął się pochód Niemców spod Warszawy. O dzie-

siątej rano zaczęła iść kawaleria od strony Sulmierzyc i Zamo-

ścia. Pierwszy oddział, paręset ludzi, zniszczony mocno, dużo 

rannych, konie strasznie zmarnowane. Pierwszy ten oddział 

zabrał nam z pola 11 koni. Tadeusza w domu nie było, poje-

chał do Landrata do Radomska po pieniądze za konie.  Sama 

więc poleciałam do Niemców, żeby bronić koni, razem z pa-

nem Sanieckim praktykantem, który mi ogromnie pomagał. 

Wymogliśmy na Niemcach, żeby nam w zamian choć parę 

koni zostawili. Zostawili więc kilka, ale w tym tylko trzy do-

bre, reszta zmarnowana. Zdobyliśmy kwitek, ale mało wart, 

gdyż nie podpisany przez oficera i bez stempla. Była chwila 

taka, żeśmy nie wiedzieli, gdzie najprzód biec. Jedni brali ko-

nie, drudzy dobierali się do spichlerza, jeszcze inni wędrowali 

po domu. Jęczmienia trochę wzięli, część za pieniądze, część 

za kwit. W ogóle jednak byli zupełnie grzeczni. Jeden oficer 

jadł śniadanie o dziesiątej i ten właśnie zapłacił. Po pierwszej 

partii przyszła zaraz druga, idąca też od Sulmierzyc, i zaczęło 

się ciągnąć wojsko od Skąpej. O jedenastej wstąpiło do nas 

jedenastu oficerów niemieckich z prośbą, żeby im pozwolić 

siąść na chwilę i zjeść, mówiąc, że mają swoje zapasy. Ponie-

waż wyglądali sympatycznie (byli to przeważnie sanitariu-
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sze), a mieliśmy w kuchni pieczeń, Ciokuś kazała ją przynieść 

i poczęstowaliśmy ich. Wyrazili nam masę serdeczności, wy-

całowali po rękach twierdząc, że od trzech miesięcy nic po-

dobnie dobrego nie jedli. O dwunastej przyjechało dwóch ofi-

cerów, z których jeden ślicznie mówił po francusku. Zakąsili 

trochę. Oficer mówiący po francusku obiecał mi zająć się 

sprawą naszych koni, o ile będzie mógł dać nam znać o tym.  

O pierwszej przyjechał znowu oficer, którego poprosi-

liśmy na zakąskę. Żeliś59 nadbiegł do stołowego i oficer roz-

czulił się ogromnie na jego widok, tak, że wyjeżdżając popro-

sił, żeby się mógł z dzieckiem pożegnać. O drugiej było trzech 

oficerów, jedli obiad i ci nadzwyczaj uprzejmi. O piątej zjawiło 

się dziesięciu legionistów. Obie z Cioką przygnębione były-

śmy ich widokiem. Takie to jakieś mizerne, nędzne i nieśmiałe. 

Wypili herbatę, zresztą z suchym chlebem, bo cały lepszy 

skończył się, i wyjechali dalej. O ósmej wrócił Tadek szczęśli-

wie, ale Landrata już nie zastał w Radomsku. Cały ten dzień, 

w przerwach między zakąskami oficerów, przyglądałam się, 

głównie z ciotką Gołembowską (bo Ciokuś dreptał i dreptał, 

dzięki czemu mogłam obserwować) idącemu wojsku. Szli bez 

przerwy dwiema drogami od dziesiątej rano do piątej po po-

łudniu. Oprócz pierwszego oddziału, bardzo zmarnowanego, 

                                                 
59 Żelisław, syn Anieli i Tadeusza Belinów – przyp. TAN. 
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wszystkie inne szły w takim nadzwyczajnym porządku, o ja-

kim nie mieliśmy pojęcia. Nie tak, jakby wracali z boju, ale 

jakby szli na paradę, żołnierze czwórkami, w środku oficero-

wie konno na ślicznych koniach, jak w korytarzu. Wspaniale 

to wyglądało jak wojsko wężem skręcało na most i szło ku wsi. 

Stojąc na górce przy kościele pysznie wszystko widziałyśmy. 

Kawaleria szła parami, artyleria bajecznie wyglądała. Tabor  

w nadzwyczajnym porządku. Każdy wóz upakowany i przy-

kryty nieprzemakalnym płótnem. Szły też wozy z różnymi 

przyrządami, z rurami betonowymi dla naprawiania mostów, 

z gumowymi mostami, z łódkami i pomostami drewnianymi 

na piaski – są to pomosty w formie okiennic drewnianych, 

składanych i rozkładanych, złożonych z desek wąskich, pod-

kładają takie pomosty pod armaty czy cięższe wozy na piasz-

czystych kawałkach. Co pewien czas szły kuchnie, śliczne, 

dymiące. Kuchnia taka składała się z trzech kociołków, w każ-

dym jest coś innego: kasza, zupa, mięso. Zaglądałam do tych 

kuchni – jedzenie wyglądało doskonale. Bądź co bądź, narobili 

nam tego dnia szkody, zabrawszy 18 koni, na które tylko kwi-

ty dostaliśmy, i to nie wszystkie, bo np. 11 koni wziętych 

wprost z pola zabrali bez żadnego kwitu. 
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1 listopada, niedziela 

Wszystkich Świętych. Prześliczny słoneczny dzień, ale 

wietrznie, mrozu nie ma. Od rana ruch wojska w dalszym 

ciągu. Rano o dziewiątej na śniadaniu pięciu oficerów, bardzo 

grzecznych Prusaków. Dwu żonatych, ogromnie rozpytywali 

się o nasze dzieci i prosili, by je pokazać. Musiałam zaprowa-

dzić do dziecinnego pokoju. Jeden z nich aż się popłakał 

wspomniawszy o swoich dzieciach.  O jedenastej przyjechało 

czterech oficerów, z tych jeden Hauptmann60, nazywał się 

Spor, jeden doktor i dwu poruczników. Spor i doktor bardzo 

sympatyczni, zostali u nas na obiedzie i w ogóle zamówili dla 

siebie i piętnastu jeszcze oficerów ze starszym (zdaje się, miał 

to być nawet generał) nocleg. Ci starsi mieli pod wieczór przy-

jechać. Spor miał dużo wojska ze sobą, ulokował ich Tadek  

w krochmalni, a oficerów w oficynie w dwu pokojach. Zwie-

dzili nasz kościółek. Po obiedzie otrzymali pocztę – listy  

z domu, różne prezenty, gazety, które nam zaraz pokazali. 

Siedzieliśmy w salonie, jeden z oficerów grał wcale miło,  

w ogóle ludzie inteligentni i sympatyczni. W wojsku wielka 

karność. Wieczorem o piątej zaczęli zjeżdżać oficerowie, ale 

oczekiwany generał nie przyjechał, tylko major ze sztabu  

i czternastu oficerów. Dostali zupę, mięso i kawę. Od razu 

                                                 
60 Kapitan – przyp. TAN. 
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bardzo sympatycznie się zachowywali. W salonie gawędzili-

śmy. Do kolacji, którąśmy z Cioką obmyśliły (była wcale do-

bra) major ubrał się w nowy mundur. Może w godzinę po 

przyjeździe otrzymali pocztę, już drugą, i znowu masę listów, 

paczek – nie tylko oficerowie, ale każdy prawie żołnierz. Moc 

ciepłych rzeczy, czekolady, biszkoptów, konserw. Major 

otrzymał nowy mundur. Ogromnie interesują się dziećmi. 

Zahlmeister61, tłusty, gruby, zresztą stary kawaler, tak się  

w ciągu paru godzin zadomowił, że sam poszedł do dziecin-

nego pokoju i zabawiał się z dziećmi z godzinę. Major prosił, 

żebym mu pozwoliła przyjść do dzieci, jak się będą rozbierać. 

Kolacja przeszła bardzo mile. Po kolacji major w pantoflach 

poszedł do dzieci, wycałował je, naznosił czekolady. 

Ulokowaliśmy sztab w ten sposób, że major i adiutant 

w kancelarii (adiutant młody chłopak, 29 lat, już żonaty, poka-

zywał fotografie swego synka). W salonie kilku i w saloniku. 

Dla wszystkich wystarczyło pościeli, razem nocowało dzie-

więtnastu. Namęczyliśmy się oczywiście bardzo. Tadek mu-

siał latać w podwórze ulokować konie, ale musimy przyznać, 

że na tylu ludzi szkody były minimalne. W krochmalni żadnej 

szkody, płoty nawet nieruszone zostały, w moim gospodar-

stwie ani jedna kura nie zginęła i w domu najmniejsza rzecz 

                                                 
61 Skarbnik – przyp. TAN. 
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przy tylu burszach. Naturalne spasiono sporo siana i owsian-

ki, za które małośmy dostali. W każdym razie po tym, co  

o Prusakach opowiadali, mieliśmy bardzo miłą niespodziankę.  

2 listopada, poniedziałek 

O siódmej rano dałyśmy z Cioką kawę i kiełbasę ofice-

rom. Było ich również dziewiętnastu, po czym jeszcze zapro-

wiantowaliśmy majora w masło i pożegnaliśmy się bardzo 

czule i o dziesiątej wszyscy wyjechali. Tego dnia po ich wy-

jeździe Tadek poszedł rano do Skąpej, aby zobaczyć, co się 

tam dzieje. Ledwo upłynęło pół godziny po jego wyjściu, kie-

dy wpadają ułani. Pokręcili się po podwórzu i wywąchali na-

sze stajenne konie schowane w komórce. Dwa najlepsze zabra-

li, dając coś w rodzaju kwitu. Popłakałam się bardzo na wi-

dok, jak Karusię i drugą doskonałą klacz z Cieszanowic wy-

prowadzają. Przechodziło jeszcze trochę wojska ku Dubi-

dzom. 

3 listopada, wtorek 

Przyjechali ułani. Ostatni postój. Zamówili obiad na 

dwudziestu po pół funta mięsa i zupę. Zapłacili za to 6 rubli. 

Byli bez zarzutu, o czwartej po południu wyjechali na dobre, 

nie zrobiwszy żadnej szkody. Ani jednego marudera po nich 

nie było. Właśnie ostatni oddział był najspokojniejszy. Wyjeż-

dżali bez żadnego pośpiechu. Od rana tego dnia słychać było 
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huk wysadzanych mostów, bo starali się poza sobą niszczyć 

mosty, żeby utrudnić przejście Rosjanom. Podobno Kolej Wie-

deńska zupełnie zniszczona i stacje spalone. Myśleliśmy, że 

zaraz po odjeździe Niemców przyjdą Rosjanie, ale tego dnia 

nikt się nie pokazał. Rano zabiłam wieprza. Staś Kobyłecki 

przyszedł pieszo ze Skąpej, tam też konie prawie wszystkie 

zabrane, ale nikt nie stał. 

4 listopada, środa 

Cały dzień nikt się nie pokazał. Słychać wysadzanie, 

zapewne mostów. 

5 listopada, czwartek 

Cisza zupełna. Gdzież ci Rosjanie? 

6 listopada, piątek 

Robię kiełbasy. Wczoraj wieczorem pokazało się kilku 

kozaków. Pojechali do Brzeźnicy. Dziś cały dzień cisza.  

7 listopada, sobota 

Przejechało dwóch kozaków mimo. Cicho.  

8 listopada, niedziela 

Nie wiadomo, gdzie Rosjanie siedzą. Ma podobno na-

dejść armia z 60-ciu tysięcy złożona. W sobotę było dwóch 

Sybiraków62, oficerów. Okazy dobroduszne, ale dzikie. Robili 

                                                 
62 Prawdopodobnie należeli do V korpusu, tzw. Syberyjskiego – przyp. 
TAN. 
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plany dróg z prawdziwie pożałowania godną nieudolnością  

i brakiem orientacji. 

9 listopada 

Cicho. Kozacy kręcą się za jęczmieniem. 

10 listopada 

W Dubidzach spory oddział kozaków. U nas młócą 

jęczmień cepami. Dwu kozaków obraziło się na mnie. Dlacze-

go dałam im chleba, a nie bułkę? Mimo to dałam im kiełbasy. 

Jeden był przyzwoity, ale to Uralski. Dońscy zupełnie dzicy  

i zaraz wymyślają: to tak przyjmują nas Polacy? Nagotowałam 

im kapusty, mięsa i kiełbasy. Podobno nie jest prawdą, że Ja-

pończycy przyjechali na pomoc. Sami oficerowie zaprzeczają 

tej wersji.  

13 listopada 

Zaczęło iść wojsko rosyjskie.  

14 listopada, sobota 

O dziesiątej rano przyjechało dwóch oficerów i pop, 

zapowiadając przybycie sztabu. O jedenastej przyjechał puł-

kownik z jedenastu oficerami. Byli na obiedzie, podwieczorku 

i kolacji. Na noc zostało ośmiu oficerów i pułkownik ze sztan-

darem. 
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15 listopada, niedziela  

Rano o siódmej cały sztab – 14 osób – dostał herbatę  

z wędliną i o ósmej zaczęli wyjeżdżać. W chwili, kiedy wyjeż-

dżali, nadjechał samochód i wysiadają z niego Władysławowie 

Żukowscy! Szalona radość, ale krótka, bo okazuje się, że nie 

mogą dłużej zabawić, jak pół godziny, zawsze jednak szczę-

ście wielkie. Rodzice zdrowi. Póki życia im ich dobroci nie 

zapomnę. Zaledwie wyjechali, przyjeżdża oficer, Gruzin, cho-

ry na płuca. Wyjeżdża on na Kaukaz i u nas czeka na niego 

podwoda, którą ma do Piotrkowa jechać. W czasie bytności 

tego Gruzina tłum zgłodniałych żołnierzy dobijał się prosząc  

o chleb i chcieli rozbić piwnicę. Kiedy się to skończy? Pułkow-

nik w każdym razie powiedział, że może na piśmie poprosić 

Batiuszkę o zaręczenie i potwierdzenie, że Niemców już  

z pewnością mieć nie będziemy i że oni za cztery dni pewnie 

w Prusach będą63. Całą sobotę było słychać strzały karabinowe  

i rzeczywiście podobno Niemcy wyparci są za Wartę.  

16 listopada, poniedziałek 

Z niedzieli na poniedziałek nocowali: jeden młody sa-

nitariusz – typowy Rosjanin postępowy - i starszy oficer bar-

dzo poczciwy. W ich korpusie był nasz ogrodnik Jaś Ziarkow-

ski, do którego ogrodniczka jeździła do Brudzic. Przyjechał 

                                                 
63 Takie było wówczas przeświadczenie wśród Rosjan, którzy wypierali 
Niemców na zachód – „Kuryer dla Wszystkich” 1914, nr 72, s. 1, nr 75, s. 1-2. 
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rano też Jarocki, zmoskwiczały Polak, który nam jednak oddał 

usługi, gdyż dnia poprzedniego ukradli żołnierze 4 konie,  

w czasie, kiedy obiadowało u nas dwóch oficerów i jakiś kapi-

tan. Otóż Jarocki wsiadł na konia i dogonił złodziei, konie 

odebrał, ale cóż się okazało – żołnierze ci byli właśnie z od-

działu tego kapitana, któregośmy karmili, i to on właśnie po-

lecił ściągnąć te konie. Przed samym obiadem przyjechał Kul-

czycki, jadący już z powrotem z Marzęcic. Zauważyliśmy już 

od rana, że wojsko zaczyna wracać, skąd wczoraj przyszło. 

Powiedzieli nam oficerowie, że to wraca korpus niepotrzebny, 

aleśmy bardzo prędko zmiarkowali, że to jest po prostu od-

wrót i że musiało im się nie powieść z Niemcami. W południe 

widoczny był już kompletny odwrót, masę maruderów - po 

dwudziestu, czterdziestu i więcej, albo też po dwóch, trzech 

wlazło do kuchni, kredensu – wprost żebrząc o chleb, a niemal 

grożąc i  wymyślając na Polaków. Pokradli z kuchni garnki, 

kilka kubków, kaczki, ręczniki, potratowali trawniki zupełnie, 

połamali płoty, chcieli się dobrać do piwnicy. Panu Cybul-

skiemu skradli nowe wojłokowe buty, a z pokoju rządców 

różne części garderoby, lustro, ołówki, itd. Skradli to wszystko 

pisarze, którzy tam nocowali. Charakterystyczne było to, że  

w nocy z soboty na niedzielę, tj. z 14 na 15-ty, kiedy nocował 

sztab, nic innego nie robili, tylko pisali – mieli ze sobą dwie 
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maszyny do pisania. Jedna scena była humorystyczna. Wie-

czorem w sobotę żołnierze przyprowadzili człowieka złapa-

nego trzy mile przed Radomskiem na drodze z jakimś listem. 

Człowiek ten -kudłaty, głupkowaty – nie dawał żadnych roz-

sądnych odpowiedzi. Postawiono go więc u nas w przedpoko-

ju pod strażą dwóch żołnierzy z karabinami nabitymi, a list 

sztab wziął do odczytania, po czym zdecydowano, że jest to 

„szyfrowana telegrama”. Cały więc prawie sztab udał się do 

przedpokoju, żeby wziąć szpiega (bo zdecydowano, że to 

szpieg) na spytki. Pytają po rusku – żadnej odpowiedzi, 

wreszcie przychodzi im genialna myśl do głowy – jeden z ofi-

cerów mówiący kilkoma językami proponuje, żeby się „szpie-

ga” zapytać po niemiecku – milczenie, po angielsku – milcze-

nie, po francusku – znowu nic, wreszcie nadszedł Tadeusz, 

który zapytał po prostu po polsku, skąd biedak idzie. Okazało 

się, że był to posłaniec z Białej, który szedł z listem p. Anny 

Gołembowskiej w kieleckie do Pogwizdowa, do państwa Wa-

cławowstwa Gołembowskich, o których matka i siostra były 

niespokojne.  

Oficerowie niektórzy rosyjscy mówili nam, że siła 

Niemców jest tak duża, że chociaż Rosja ma znacznie liczniej-

szą armię, to mogliby tak i sto lat wojować, gdyby Niemcy 

mieli dość żywności. Opowiadał też jeden sympatyczny oficer 
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rosyjski, że lubelskie zarówno było zniszczone przez Austria-

ków, jak i przez Moskali, szczególnie naturalnie tam, gdzie 

właściciel opuścił dom.  

17 listopada, wtorek 

Odwrót wojsk rosyjskich w dalszym ciągu. Również  

w dalszym ciągu włóczą się maruderzy i proszą o wsparcie 

mówiąc, że po kilka dni nic nie jedli. Wyglądają okropnie  

i ludzie, i konie. Józek przyniósł list z Konopnicy i z Białej.  

W Konopnicy nie jest dobrze. Mija znacznie gorzej. Mieli 

chwile krytyczne, kiedy szykowali się już do przeniesienia się 

do piwnicy. Zabrali Tadeuszowi64 Niemcy konie - 11 sztuk - 

ziarno, siano. W okolicy też porządnie spustoszyli. Mamuń  

i Tadeusz zachwyceni Rosjanami. W Białej sporo wojska rosyj-

skiego, mieli urządzić szpital w połowie domu, ale przyszła 

jakaś niepomyślna wiadomość i wszystko wyjechało. Był dziś 

ksiądz na obiedzie z Brzeźnicy. Armaty strzelają ciągle – po-

dobno pod Częstochową. Są wersje, że podobno bombardują 

Częstochowę. Ponieważ huk armat się zbliża, przypuszczamy, 

że Rosjanie cofają się szybko. Ksiądz opowiadał o Warszawie, 

że okolice jej i przedmieścia są strasznie zniszczone. Sam pro-

boszcz w czasie dwu pogrzebów prowadził kondukt między 

latającymi kulami. 

                                                 
64 Kozarskiemu. 
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17 listopada, wtorek (wieczór) 

Wpadło czterech Kozaków. Ponieważ Tadeusza chwi-

lowo nie było w domu, poszedł pieszo do Skąpej, wyszłyśmy 

z Cioką do nich pytając, czego chcą. Okazuje się, że mają konie 

umęczone, jeden ślepy i kulawy na trzy nogi, i że chcą nam 

zabrać konie, a swoje zostawić. Pytam ich: Gdzie wasz oficer? 

 - My nie znajem, barynia65.  

- Gdzie wasz połk? 

- Bog jevo znajet66.  

Nareszcie: Gdzie wy się włóczycie?  

- My nie włóczymy się, my za cara i Ojczyznę już dwa tygodnie bez 

jedzenia jeździmy.  

- No, a gdzie teraz pojedziecie?  

- A ot prosto przed siebie.  

Powiedziałam im, że nam oficerowie mówili, żeby ni-

komu koni nie dawać, że za to kula w łeb. A my jemu pulu67 -  

i tak się uparli i grozili, że nawet jak Tadeusz przyszedł, mu-

siał im konie dać. Wzięli oczywiście bez pieniędzy, bez kwitu  

i zostawili tylko kulawego.  

Wieczorem przyjechało dwóch Kozaków po siano. 

Kiedy im wyważyli i mieli już brać, wpadło jeszcze kilku, coś 

                                                 
65 „My nie wiemy, dziedziczko” – przyp. TAN. 
66 „Bóg jeden wie” – przyp. TAN. 
67 ‘A my jemu kulkę” – przyp. TAN. 
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poszeptali, ale rządca usłyszał coś o Germańcach i zostawiw-

szy siano wszyscy uciekli. Późnym wieczorem wpadło znowu 

kilku Kozaków. Powiedzieli, że będą nocować, chcieli się do-

brać do piwnicy, prosili o chleb, a chleb już na ukończeniu, 

chociaż trzy piece piekliśmy – wszystko to było takie zgłod-

niałe. Zmęczeni wszyscy byliśmy tego wieczora bardzo po 

takim bieganiu. Żeby nie Cioka, wprost pojęcia nie mam, jak-

bym sobie dała radę i z przyjęciem, i z dziećmi, z kuchnią  

w drugim domu, bez ochmistrzyni, ale Cioka, jak anioł opie-

kuńczy, tupta całymi dniami, najpóźniej się kładzie i najwcze-

śniej wstaje i nie można uprosić, aby się położyła. W wolnych 

chwilach dodajemy sobie ducha i ciągle mówimy o Matuchnie, 

Ojczuniu, Właduniach, co się tam dzieje w Petersburgu  

i w Syłgudyszkach. I Cioka chciałaby tam już być, a widzę, że 

nie ma serca nas tu zostawić. 

18 listopada, środa 

Słychać w oddali strzały, zaczęłam zlewać wino, co jest 

zły omen, tak jak i kaczki, bo za każdym razem kiedy właśnie 

zlewałam wino albo były kaczki, wojska nadjeżdżały. No, ale 

właśnie tak się złożyło, że i wino zlewałam i ptactwo kazałam 

naszykować na obiad, bo mięsa nigdzie dostać nie można. 

Zaledwie skończyłam zlewać wino, była jedenasta rano, 

wchodzi Tadek do spiżarni i oznajmia, że przyprowadził dwie 
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panie, jakieś panie Wodzińskie z Wąsoszy, które wybrały się 

na jarmark do Pajęczna i nie mogły wrócić do domu, bo wła-

śnie w Wąsoszy spotkali się Austriacy z Rosjanami. Zanoco-

wały w Gajęcicach, od nas 7 wiorst68, i dziś rano miały wracać. 

Tymczasem sytuacja się pogorszyła, bo Rosjanie rano zajęli 

pozycje w Gajęcicach i Jankach, ustawili tam armaty na szosie 

i na polach i zaczęli porządne ostrzeliwanie. Austriacy z jed-

nej, Rosjanie z drugiej strony. Wszyscy z Gajęcic i Janek mieli 

się wynosić. Te panie więc przyjechały do nas. Matka ciągle 

spłakana, bo w domu zostawiła sześcioro dzieci, a jeszcze  

w dodatku dom ich stoi przy samej Warcie, przez którą Au-

striacy mają się przeprawiać. Zaledwie zjedliśmy obiad, nad-

jeżdża cały tabor z Gajęcic. Ponieważ państwa Szpryngier69  

w domu nie ma, mają nadjechać z Warszawy, więc zajmował 

się ich gospodarstwem tymczasem dzierżawca – pan Sadowy. 

Kazał całe bydło do nas przypędzić, trzodę, no i wszystkich 

ludzi. Strzelanina stała się tak gęsta, że ludzie zostać nie mogli. 

Wobec tego, że to się dzieje o 5 wiorst, i my znaleźliśmy się  

w sytuacji groźnej. Kufry z najdroższymi rzeczami od paru 

tygodni już miałam spakowane, złożyłam już tylko walizkę  

i troczki, bo z trojgiem dzieci, z których najstarsze ma 3,5 roku, 

a najmłodsze 10 miesięcy, rzeczy sporo trzeba pozabierać, bo 
                                                 
68 Jedna wiorsta to 1066 m - przyp. TAN. 
69 Józef Szpryngier, właściciel majątku Gajęcice.  
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chociaż mrozu nie ma, ale jest listopad i chłodno. Tadeusz 

kazał wozy szykować i postanowiliśmy czekać, co będzie da-

lej. O drugiej wpadł Kozak, prosząc o kawałek wojłoku pod 

siodło. O czwartej przyjechało kilku Kozaków. Strzały ucichły 

około czwartej zupełnie. Widać było od strony Janek dym, 

jakby coś się paliło. Wypiliśmy podwieczorek o w pół do szó-

stej, a że z naftą jest krucho, ze świecami niewiele lepiej, pali-

my tylko jedną lampę w stołowym, świece u dzieci, a w salo-

niku oliwną lampkę. Zjadłyśmy więc w saloniku, Ciokuś  

z Zofią na ręku, ciotka Gołembowska, pani Wodzińska z cór-

ką, ja, a Żeliś z Jadwineczką bawili się przy swoim stoliku. 

Żeliś w żołnierzy, a Jadzia ustawiała klocki. Tadeusz i rządca 

robili rachunki, bo miała być wypłata, którą Tadek, pomimo 

wojny, nadzwyczaj akuratnie robił co dwa tygodnie. Raptem 

wchodzi Adam lokajczyk i mówi mi szeptem, że przyszli jacyś 

ludzie, podobni do żołnierzy, i że dwóch jest w stołowym. 

Poszłam tam zaraz i cóż widzę? Dwóch oficerów austriackich, 

którzy mi się bardzo grzecznie kłaniają. Oczom własnym nie 

wierzę, bo przecież przed paroma godzinami jeszcze byli tu 

Kozacy. Tadeusz idzie z nimi na podwórze, jesteśmy prze-

świadczeni, że to patrol tylko, tymczasem niedługo nadchodzi 

ni mniej ni więcej tylko pułkownik i osiemnastu oficerów dra-

gonów: Friedrich von Goernig K.u.K. Oberleutnant [...] Dra-
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goner Regiment70, Georg Reithoffer K.u.K. Falusich 13tes 

dr.Rgt.71. W hełmach. Ubrani bardzo ładnie, robili wrażenie 

średniowieczne. Zajęliśmy się zaraz przygotowaniem kolacji 

dla nich z Cioką, zresztą skromnej, gdyż chodziło o pośpiech, 

bo wszyscy byli bardzo zmęczeni. Ulokować mieliśmy ich 

wszystkich na słomie w salonie, bo mieli spać nie rozbierając 

się. Przed kolacją grali, śpiewali, w ogóle od razu robili na nas 

wrażenie bardzo sympatyczne, ludzi kulturalnych, przy tym 

byli to ludzie z dobrych rodzin, wybornie wychowani. Po ko-

lacji zaraz udaliśmy się wszyscy spać.  

Jeden był bardzo typowy obrazek wojenny. W salonie 

służba rozkładała siano, jeden z oficerów siadł do fortepianu  

i cichutko przygrywał, drugi wtórował mu na skrzypcach, 

paru podśpiewywało. Jeden biedak, młody chłopaczyna, za-

snął siedząc w fotelu; przy jednej małej świeczce wszystko 

wyglądało w półmroku bardzo nastrojowo i bardzo smutnie. 

Strzały w nocy było słychać.  

19 listopada, czwartek 

O szóstej rano byłyśmy już z Cioką na nogach, bo dra-

goni mieli wcześnie wyruszyć w dalszą drogę ku Radomsku. 

Zebrało się na herbatę o w pół do ósmej 24 oficerów, bo ze wsi 
                                                 
70 Fragment nieczytelny, Friedrich von Goernig był porucznikiem cesarsko-
królewskiego pułku dragonów – przyp. TAN. 
71 Georg Reithoffer służył w cesarsko-królewskim 13. pułku dragonów – 
przyp. TAN. 
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paru przyszło. Wyjechali około dziewiątej rano parami, w po-

rządku, nie zrobiwszy żadnej szkody, oprócz tej naturalnie, że 

konie masę zjadły, a zapłacili Tadkowi minimalnie. Po połu-

dniu o trzeciej przyjechał baron Goernig ze swoim kolegą  

z patrolem. Nadjechali też państwo Szpryngierowie z siostrą  

i dzieckiem z Warszawy. Do Piotrkowa jechali automobilem,  

z  Piotrkowa końmi. Pan Szpryngier pojechał zaraz do Gajęcic, 

a panie zostały u nas na noc, jak również baron i jego kolega, 

chociaż mieli zaraz jechać, zostali. Wieczór nam mile prze-

szedł. W nocy o dwunastej, z czwartku na piątek słyszymy 

dobijanie się do drzwi, chłopak otwiera, i wchodzi, ni mniej ni 

więcej, tylko p. Biesiekierska, pan Jerzy, pani Kaplińska-ciotka 

i pięcioro służby plus dziecko jedenastomiesięczne i dwa psy, 

oprócz tego na wozie chłopak. Okazuje się, że biedaków wy-

pędziła z Woli Blakowej bitwa, która tam się zaczęła. Urzą-

dzamy naprędce nocleg. Pani Biesiekierska mówi, że Austria-

cy się cofają. Cały wieczór i noc rzeczywiście słychać poważne 

strzały armatnie, a nawet karabinowe, choć dalekie. 

20 listopada 

Baron rano odjechał ze swoim patrolem do Wiewca, 

państwo Szpryngier do Gajęcic, gdzie dom, pomimo potyczki, 

okazał się nie zniszczony, tylko stodoła i czworaki spalone. 

Goście z Blakowej Woli oczywiście zostają. Ulokowani tak: 
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pani Biesiekierska, jej siostra i pan Jerzy w dużym pokoju,  

w salonie Mamunia, w oficynie trzy służące, gospodyni, nau-

czycielka z dzieckiem w pokoiku przy dziecinnym pokoju, 

oprócz tego chłopak i dwóch ludzi z Woli Blakowej w kuchni.  

W piątek (południe) – patrol Austriaków od strony Ra-

domska, gdzie mieli podobno dostać lanie, przejeżdżają, nie 

zatrzymując się, tylko pojedynczy oficerowie. Z piątku na so-

botę nocowało pięciu oficerów. Oberst72 czarny, z dużymi wą-

sami, sympatyczny i czterech lejtnantów – oczywiście byli na 

kolacji. 

21 listopada, sobota 

Wyjechali oficerowie, ale żołnierze ciągle krążą, zresztą 

zachowują się grzecznie. W sobotę ciągle przechodzi wojsko 

austriackie w stronę Brzeźnicy i ku Warcie. Przejechali znajo-

mi dragoni nie zatrzymując się. Z soboty na niedzielę nikt nie 

nocował. 

22 listopada, niedziela 

Ranek spokojny. Przyjeżdżają husarzy austriaccy, tro-

chę piechoty w podwórzu. O jedenastej naraz zaczynają się 

strzały karabinowe, dosyć gwałtowne. Strzelają u nas z ogro-

du, nadjechał niedaleko patrol rosyjski. Naraz jak nie hukną 

armaty rosyjskie z jednej strony, a austriackie z drugiej, zrobi-

                                                 
72 Pułkownik – przyp. TAN. 
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ło się nieprzyjemnie. Jeszcze nie zdając sobie sprawy z niebez-

pieczeństwa poszłyśmy z Cioką do kuchni przyprawić legu-

minę. Zaledwie weszłam na schody kuchenne, aż tu za mną, 

nie więcej jak na 25 kroków, pęka szrapnel i kulki posypały się 

pod same schodki. Widzimy więc, że to nie żarty, zabieramy 

na gwałt potrzebne rzeczy, dzieci i wszyscy włazimy do ciem-

nej piwnicy pod domem. Kanonada trwała, co się zowie. Żoł-

nierze powłazili do budynków, ciągle byliśmy w strachu, że 

nas podpalą. Strzały ustały trochę dopiero o czwartej. Natu-

ralnie zaraz wyszliśmy z piwnicy, bo i głód zaczął dokuczać. 

Dla dzieci na szczęście miałyśmy ze sobą mleko i bułkę. 

Wszystkie ciepłe rzeczy zostawiliśmy w piwnicy na wszelki 

wypadek. Wszystkie piwnice pod domem zapełnione były 

ludźmi i rzeczami. Państwo Cybulscy postanowili nie wyłazić 

z piwnicy wcale, póki zupełnie się nie uspokoi. Wieczorem  

w niedzielę dosyć cicho. Spaliśmy jednak ubrani wszyscy, 

oprócz Tadka, który z flegmą angielską rozebrał się zupełnie  

i spał całą noc nie budząc się. Nocowało czterech oficerów. 

23 listopada, poniedziałek 

Rano znowu zaczęły się strzały, ale jeszcze do piwnicy 

nie zamierzaliśmy iść. O jedenastej jednak tak zaczęli strzelać, 

żeśmy znowu wleźli do piwnicy, ale na krótko. Huzarzy za-

pewnili nas, że niebezpieczeństwa nie ma. O drugiej wyszli-
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śmy na światło dzienne. Obiad był skromny. Zacierki na wo-

dzie, kaczki przesuszone, ale była niedzielniana legumina-

krem. Na obiedzie był czarny Oberst i trzech oficerów. Pań-

stwo Biesiekierscy są ciągle.  

Poniedziałek po południu. Adiutant wykrygowany 

nadjechał oznajmiając, że ma ściągnąć generał ze swoim szta-

bem siedemnastu oficerów. Przyjechali na podwieczorek, jedli 

kolację. 

Z produktami jesteśmy już tak krucho, że najwyżej na 

dwa dni kawy i cukru wystarczy, a na tydzień herbaty. Świece 

się kończą, nafty ani kropli. Jenerał Graler mówi, że oczekuje 

zapasów, ale jeszcze nie nadeszły. Na kolacji osiemnastu woj-

skowych plus troje Biesiekierskich i nas domowych siedem 

osób. Gospodyni i nauczycielka pani Biesiekierskiej na tym 

samym stole. Z poniedziałku na wtorek dwudziestego czwar-

tego nocowało dziewiętnastu oficerów. W przedpokoju zało-

żyli telefon. W kuchni dawniejszej pełno. Leży chory doktor  

i sanitariusze, u Józefki w pokoju trzech oficerów, na górze też 

pełno. Armaty ustawili za starą kuźnią, nakierowali przez 

nasz dom na Wiewiec, czy dalej. Rosjanie z armat przestali 

strzelać. Poniedziałek cała kanonada, aż szyby brzęczą, od nas 

i z folwarku, gdzie ustawiono dużo armat. Przynieśli nam 

trochę cukru i herbaty. Na obiedzie, podwieczorku i kolacji 26 
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osób, nie licząc drugiego stołu. Z wtorku na środę względnie 

cicho. Śpimy jednak już trzecią noc ubrani, oprócz Tadka, któ-

ry śpi, jakby wcale wojny nie było. 

25 listopada, środa 

O szóstej budzi na Cioka oznajmiając, że jenerał ze 

swoim sztabem pomknął, a na wyjezdnym radził, żebyśmy 

umykali do piwnicy, bo będzie bitwa. Zbieramy więc manatki 

ciepłe naprędce i urządzamy znowu piwnice z większymi 

wygodami, bo z maszynką do spirytusu (bez spirytusu, tylko 

z wodą kolońską) dla grzania dzieciom mleka. Zabieramy 

również kufry, które miałam już zapakowane z cenniejszymi 

rzeczami, no i oczekujemy bitwy. Postanowiliśmy zanieść 

dzieci do piwnicy w ostatniej chwili. Zamiast strzelaniny ar-

matniej była mała potyczka między huzarami austriackimi  

a kozakami. Strzały karabinowe w ogrodzie. Była chwila, kie-

dyśmy widzieli przelatujących huzarów i wyjeżdzających kil-

ku kozaków koło bramy ogrodowej. Trwało to nie dłużej jak 

do dwunastej trzydzieści, po czym obie strony rozjechały się, 

tak że zostaliśmy sami z niepewnością, kogo mamy oczeki-

wać: Rosjan czy Austriaków. O drugiej po południu nadjechał 

patrol huzarów austriackich. Rosjanie jednak stali w Wiewcu, 

a nawet w Zamościu. Dwu oficerów piło u nas herbatę, kiedy 

żołnierz wpadł krzycząc, że kozacy blisko. Wypadli więc nie 
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dokończywszy herbaty, ale po chwili wrócili. Okazało się, że 

to alarm fałszywy. O czwartej, po wyjeździe patrolu austriac-

kiego, może nie odjechali jeszcze z podwórza, kiedy zaczęła 

się kanonada od strony, od której najmniej spodziewaliśmy 

się, bo od austriackiej. Jeden szrapnel pękł na środku dzie-

dzińca na trawnik. Odłamkiem trafił w wiecheć słomy, który 

chłopak trzymał w ręku obowiązując róże. Chłopak się wy-

wrócił, ale nic mu się nie stało. Strzały coraz większe, wreszcie 

słyszymy huk, trzask w dziecinnym pokoju, gdzie właśnie 

dzieci spały. Wpadamy, okazuje się, że szrapnel pękł niedale-

ko okna, kulki rozbiły dwie szyby i wpadły do pokoju, nie 

robiąc żadnej szkody. Strzelanina trwała z półtorej godziny.  

O szóstej zjawił się znowu patrol austriacki. Zrobili rewizję, 

czy w domu nie ma Rosjan, a na wieczór zjechał Oberst Pflug  

i dziesięciu oficerów na kolację i na noc, ale nie rozbierali się. 

26 listopada, czwartek 

Rano Oberst Pflug wyjechał, ale huzarzy zostali  

i Oberst Woolf, bardzo sympatyczny, telefoniści i saperzy. 

Przysłali nam trochę cukru, kawy, herbaty, sera i wina do 

obiadu. Przez cały czwartek było rano czternastu oficerów. Na 

południe, podwieczorek i kolację po osiemnastu, oprócz nas 

domowych i towarzystwa z Woli Blakowej. Cioka drepce bez 

wytchnienia. Zapasy nam się wyczerpały, że już nie ma nic, 
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ani mąki, ani cukru, oprócz tej odrobiny, co nam przysłali Au-

striacy. Kasze się wyczerpały, mięsa mało i świecy ostatek. 

Rosjanie w Wiewcu i Pomiarach, które Austriacy oblegają.  

U nas sypią okopy od strony Zamościa. Strzelają co dzień. 

27 listopada, piątek 

Rano jedenastu oficerów na śniadaniu. Przysłali nam 

mięso. Na obiedzie dwunastu oficerów. Oberst Woolf palnął 

mówkę i wzniósł toast za niepodległość Polski. Wszyscy są 

rzeczywiście nadzwyczaj uprzejmi i żołnierze bardzo przy-

zwoicie się zachowują. Po obiedzie odjechał Oberst Woolf po-

lecając nas gorąco opiece majora Mika, który komendę objął. 

Zostawili nam wyjeżdżając trochę czerwonego wina, araku  

i czekolady. Na podwieczorek major Mik i jedenastu oficerów. 

Major zresztą spał, tylko oficerowie pili. Na kolację jedenastu 

oficerów. Państwo Biesiekierscy ciągle.  

28 listopada, sobota 

Jestem od rana zupełnie chora, może od cygar, i katar 

straszny. Major zabronił palić w przedpokoju cygara. Przyje-

chali huzarzy. Oberleutnant von Wage, baron Paul von […]73 

długi, z głową dziwnego kształtu, ale dobry chłopiec, i Ober-

                                                 
73 Fragment nieczytelny. Być może chodzi tu o dowódcę pułku, pułkownika 
Paula Ritter Regner von Bleyleben – za udzielenie tych informacji dziękuję 
Panu dr. hab. Robertowi Majznerowi – przyp. TAN. 
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leutnant […]74, najsympatyczniejszy. Ofiarowali dzieciom moc 

czekolady. Na kolację butla czerwonego wina, arak od majora, 

mięso. Pomiary ciągle ostrzeliwane. 

29 listopada, niedziela 

Ciągle ci sami, przyjaźń wielka. Obdarowują nas 

ogromnie. Major von Zoft kawy przysłał, dwie szynki wie-

przowe i mięso wołowe. Major obawia się jednak jakiegoś za-

jęcia na dzień dzisiejszy, gdyż uważają, że niedziela jest feral-

na dla nich. Aeroplan krąży. Strzelają do Pomiarów. 

30 listopada, poniedziałek 

Ci sami. Ciągle siada do stołu od jedenastu do czterna-

stu oficerów. Mięso przysyłają co dzień. Dziś 10 funtów herba-

ty, cukier i czekoladę. Major coraz więcej zżywa się z nami.  

1 grudnia, wtorek 

Ciągle ci sami. Wola Blakowa i Pomiary nie zdobyte. 

2 grudnia, środa 

Ci sami, ale zabrali 11 jałówek po 200 koron. 

3 grudnia, czwartek 

Ci sami. Strzelanina do Pomiar. 

4 grudnia, piątek 

Cioka wzniosła zdrowie Franza Jozefa – był to dzień 

jego urodzin. Major ciągle coś przysyła. W ogóle nigdzie nic 

                                                 
74 Fragment nieczytelny – przyp. TAN. 
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dostać nie można. Jeden funt mydła 22 kopiejki. Kaszki na 

lekarstwo nie ma. 

Zdobycie Belgradu75.  

5 grudnia, sobota 

Ci sami. 

6 grudnia, niedziela 

Ci sami. Strzelają do Pomiar. 

7 grudnia, poniedziałek 

Przyjechał kupiec Landau, z zawodu doktor mieszkają-

cy w Wiedniu. Przysłał dzieciom biszkoptów, kiełbasy wę-

dzonej dla nas. Odwiedził Strzelce jenerał Gabler, oficer Ko-

wacz grał nam wieczorem na skrzypcach wcale ładnie. 

8 grudnia, wtorek 

Święto Matki Boskiej, ale strzelanina trwa dalej. Na 

obiad huzarzy przynieśli szampana. Major przysłał ze 30 fun-

tów kawy, kiełbasy do gotowania, cukru. Cioka nadzwyczajne 

obiady wymyśla. Szkód sporo, płotu już ani kawałka nie ma, 

najmniejsze gałązki powybierane z ogrodu. Wszędzie brudno, 

walają się pudełka od konserw. Wieczorem pan Kowacz zno-

wu grał na skrzypcach, akompaniował mu kapral – nauczyciel 

muzyki. Grali też „Boże coś Polskę”, poza tym hymn węgier-

                                                 
75 Wojska austro-węgierskie zdobyły Belgrad 3 grudnia 1914 r. – przyp. 
TAN. 
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ski, czardasza. Dnie ciągle cudne, małe przymrozki. Dzieci co 

dzień wychodzą. 

9 grudnia, środa 

Ci sami. Major z piechotą i trzech huzarów. Podobno 

Rosjanie złapali dwa patrole austriackie. Wczoraj wieczór wia-

trak z Zamościa się palił. Aresztowali pisarza, wójta i kilku 

chłopów. Major posądza ich o spalenie, ale Tadek mu wreszcie 

wyperswadował i puścili pisarza i kompanię. Przyjechał rot-

mistrz huzarów.  

10 grudnia, czwartek 

Ci sami plus rotmistrz huzarów, mocno niesympatycz-

ny, nie lubiany przez kolegów, dla nas zresztą uprzejmy, ale 

nie nadawał się do całej zharmonizowanej kompanii. Major 

znowu przysłał kawy, mięsa. Huzarzy ser, czekoladę i wino. 

Strzelanina trwa dalej. Pomiar nie zdobyto. Major mocno się 

tym trapi. Osób ciągle po 22-24 do stołu. 

11 grudnia, piątek 

Major Mik rano niespodziewanie wyjechał, obżałowa-

ny przez nas wszystkich. Na jego miejsce przyjechał stary 

Oberst i zaraz spać się położył. Okazało się, jak przyszedł na 

śniadanie, że jest bardzo miły – nazwaliśmy go kokietem. Na 

obiad przyjechał drugi Oberst, von Schende, ale w randze 

wyższej, gdyż zastępuje jenerała brygady. Z początku był 



69 
 

sztywny, ale prędko rozkrochmalił się. Przysłali nam też mię-

sa, kawy, czekolady i wina. Huzarzy zostali wezwani i musieli 

o trzeciej po południu wyjechać, chociaż im się bardzo nie 

chciało. Wpadł na chwilę Oberst Pfalz do dziecinnego pokoju - 

bardzo lubi dzieci. Pułkownik von Schende pokazywał nam 

fotografie swojej żony, córki i wnuka – bardzo ładna rodzina. 

12 grudnia, sobota 

Pułkownik dostał Order Leopolda I klasy76 w speran-

dę77 na jeneralską rangę. Zaniósł dzieciom czekolady, biszkop-

tów. Żeliś był trochę niezdrów, przejadł się. Strzelają ciągle do 

Pomiarów. Podobno Austriacy odnieśli ogromne zwycięstwo 

pod Łodzią i pod Karpatami. Dostaliśmy z Cioką kawy, herba-

ty, cukru, trochę czekolady, znowu doskonałego mięsa, które-

go część posoliłam.  

Huzarzy co dzień wino przysyłają, ale i nasz nowy 

prowiantowicz też pamięta i dziś przysłał konewkę wina. 

Ciągle myślimy z Cioką, co słychać z Rodzicami i jak 

się zamartwiają bez wiadomości. Państwo Biesiekierscy są, ale 

wybierają się do Rudki w stronę Wielunia. Byliśmy w Skąpej  

z Tadkiem i Jerzym Biesiekierskim. Tam spokojnie, ale szkód 

mają moc, szczególnie na Woli. W Skąpej zostało tylko 12 
                                                 
76 Pełna nazwa odznaczenia brzmi: Austriacko-Cesarski Order Leopolda. 
Został ustanowiony w 1808 r. – przyp. TAN. 
77 Speranda z łac. - oczekiwana korzyść, w tym przypadku to awans na sto-
pień generalski – przyp. TAN. 
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krów, ale dalsze Staś sprzedał, po 90 halerzy za kilo młodego 

bydła, a po 70 za kilo starego. Tadek sprzedał owies po 20 ko-

ron za 240 funtów, oczywiście musiał tak tanio. Siano jest  

w cenie 9 koron za cetnar. Mąki worek 13 rs za 200 funtów, 

bardzo osobliwej, z piaskiem. 

14 grudnia, poniedziałek 

Jenerał zapowiedział, że dziś jadą dalej, że Pomiary 

zdobyte o tyle, że Rosjanie cofnęli się dalej i wyszli z Wiewca. 

Na obiedzie i podwieczorku byli jednak, wyjechali o piątej 

zapowiadając, że niedługo nadciągnie sztab dywizji czy nawet 

korpusu. Pożegnanie było bardzo czułe. Jenerał dziękował za 

gościnę i mówił, że nigdzie mu tak dobrze nie było. W ogóle 

rozkrochmalił się pod koniec zupełnie, pokazywał listy od 

żony i swoje, pisane do żony. Ofiarował mi mydło, słoninę 

węgierską. Wyjeżdżając obiecał, że da znać, czy państwo Bie-

siekierscy będą mogli jechać do domu. Prowiantowicz (Pro-

wiant-Mama) ofiarował, rozczulony na wyjezdnym, małą cho-

inkę dla dzieci, którą od swojej matki otrzymał. Po wyjeździe 

sztabu uporządkowałam trochę pokoje i zaczęłyśmy z Cioką 

szykować pokój dla sztabu, który miał nadejść, no ale noc ze-

szła spokojnie.   

 

 


